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Armia ludowa maszeruje naBurgos
K o lu m n y  b a s k ij s k ie  zagrażają  lr u n o w i i S a n  S e b a s t ia n o w i

Hiszpańska agencja rządowa donosi: Podczas< gdy powstańcy 
z rozpaczliwym uporem posyłają najlepsze swe oddziały do bez­
owocnych ataków na Madryt, milicjanci baskijscy zainicjowali 
śmiała i niespodziewaną taktykę rozpoczynając marsz na Bur- 
gos. W ciągu trzech dni zażartych walk udało się wojskom rzą 
dowym zbliżyć na odległość 60 kim. od stolicy powstańczej, 
równocześnie zaś kolumna posuwająca się w kierunku Iranu 
zbliżyła się znacznie do San Sebastian. Sukces ten wojsk rzą­
dowych, stawia w trudnym położeniu dowództwo wojsk pow­
stańczych, zmuszając je do wyciągania najlepszych jednostek 
wojskowych z frontu madryckiego. Z tą chwilą upadają wszel­
kie nadzieje na zdobycie Madrytu, który w ciągu 4 tygodni po­
trafił się skutecznie bronić przed naporem wyborowych oddzia­
łów, zaopatrzonych w najnowocześniejsze uzbrojenia technicz­
ne. Z drugiej znów strony, gdyńy się nawet udało gen. Franco 
zdobyć Madryt, to niewielki z niego będzie miał pożytek, jeśli 
równocześnie straci Burgos, a tym samym cały prestiż u swych 
zwolenników w kraju i u zagranicy.

P o tw o r n o ść „Walka na śmierć i życie**

Armia ludowa atakuje
Hiszpańska ag. rządowa donosi, 

że na froncie Madrytu inicjatywa 
przeszła w ręce wojsk rządowych. 
Po silnym przygotowaniu artyle­
ryjskim powstańcy zostali wyparci 
z  pozycyj zajmowanych na odcin­
ku Humera i Pozuelo. Oddziały rzą 
dowe atakowały również na od­
cinku Casa del Campo, gdzie posu 
nęły się o parę kilometrów, przy­
czyni powstańcy ponieśli znaczne 
straty.

Deszcze i mgła utrudniały ope- 
racjena froncie baskijskim. Jedna­
kże wojska rządowe posunęły się 
ku Villa Real i piechota obsadzi­

ła pierwsze domy tej wioski.
W Asturii lotnictwo rządowe

bombardowało Oviedo, poczym pic 
chota ruszyła do ataku i zajęła no­
we pozycje. Oddziały rządowe od­
niosły również znaczne sukcesy na 
południe od Grado, zdobywając 
Soto, przez co przecięta została dro 
ga z Salas do Tineo i utrudniona 
aprowizacja Grado i Oviedo. Zaję­
to także odcinek drogi, wiodącej 
z Cornellano do Salas, przerywa­
jąc połączenie z Galicją.

Na froncie Malagi strącono trój- 
motorowy samolot powstańczy.

Powstańcy stosują gazy trujące
Dr. Fraenkel, lekarz brygady 

międzynarodowej, udzieli! przed­
stawicielom prasy szczegółów w 
sprawie gazów, wypuszczonych 
przez pociski powstańców na od­
cinku miasta uniwersyteckiego w 
Madrycie. Dziewięć osób rannych

od tych pocisków miało wszelkie 
objawy zatrucia gazami. Sądzę — 
oświadczył lekarz — ale nie mam 
ostatecznej pewności, iż gaz ten 
należy do kategorii t. zw. gazów 
zielonego krzyża.
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Termin p;erwszego posiedzenia

W związku z uznaniem przez 
p. wojewodę łódzkiego protestów 
wyborczych, złożonych przez O- 
bóż Narodowy i Poalej Sjonisty- 
czny za nieważne i zatwierdze­
niem w ten sposób wyborów do 
Rady Miejskiej — w dniu wczo­
rajszym rozesłane zostały zawia­
domienia do radnych o dokona­
nym wyborze.

Wobec zarządzenia p. wojewo­

dy, pierwsze posiedzenie Rady 
Miejskiej w Łodzi odbędzie się 15
lub 17 grudnia.

Porządek dzienny . pierwszego 
posiedzenia obejmuje ustalenie 
wysokości uposażenia dla człon­
ków. prezydium Rady Miejskiej i 
wysokości diet dla ławników oraz 
ustalenie liczby wiceprezydentów, 
która w Łodzi nie może przekra­
czać trzech.

Polska l Rumunia
Zapowiedź przyjezdu króla Karola do Warszawy

Prasa rumuńska podaje w dal­
szym ciągu wiadomości o bliskiej 
wizycie króla Karola w Warsza­
wie.

„Porunca Vremii‘‘, nawiązując 
do wizyty min. Antonescu oraz 
zapowiedzianego przyjazdu do 
.Warszawy szefa sztabu armii ru­

muńskiej, rumuńskiego ministra 
oświaty i gubernatora banku na­
rodowego, pisze: „te wymiany, 
zdań, których szczytem będzie wi 
żyta króla Karola, posiadają w o- 
becnych chwilach ogromne zna­
czenie dla polityki Europy środko 
wej".

„DOBRY WIECZÓR*' dalej so­
bie drukuje potworne opowieści 
„polskiego lotnika w służbie gen. 
Franco". Podaliśmy już nie dawno 
próbki tych okropnych opisów — 
jak ten „Polak" za pieniądze mor­
dował KOBIETY I DZIECI. „Kato­
lickie" opisy — zdaniem kleryka- 
łów.

Obecnie ten „Polak" opisuje — 
jak jego kolega Włoch wraz z je­
szcze innym „kolegą" Niemcem 
bombardował z samolotu koszary 
„batalionu im. Dąbrowskiego". — 
Gdy zauważył, że batalion właśnie 
na łące ćwiczy, zaczął ostrzeliwać 
go z karabinu maszynowego. — 
Żołnierze ukryli się w gaju. Ale

lotnik zbombardował gaj. Autor 
pisze —

(„...Niewątpliwie niejeden Stasiek 
czy Maciek z Lubelszczyzny, czy 
spod Płocka znalazł w te j chwili 
śmierć w oliwkowym gaju Sabade- 
Iłi. Ścisnęło mi się serce, gdy słu­
chałem obojętnego opowiadania 
Włocha. Czy pomyślał o tym, że 
jestem „polacco"?).
Pewno nie pomyślał, bo wiedział 

że to nie „Polacco", lecz ZAWO­
DOWIEC, płatny zawodowiec... — 
Czy ten pan nie rozumie, że pono­
si CAŁKOWITĄ odpowiedzialność 
za mordowanie Polaków?!

I czy „Dobry Wieczór" nie po­
trafi zrozumieć, że drukuje potwor 
ności?! c.

Jeden z 6 posłów, którzy udali 
się do Hiszpanii, James powróci! 
już do Londynu i oświadczył w 
Izbie Gmin, że w Hiszpanii trwa 
walka na śmierć i życie. Każda 
ze stron jest absolutnie zdecydo­
wana do walki aż do unicestwie­
nia przeciwnika. Zdaniem Jamesa, 
Madryt został w ostatniej chwili

uratowany dla strony rządowej 
przez oddział międzynarodowy, 
któremu James przypisuje wybit­
ne zalety bojowe. James określił 
walki w Hiszpanii, jako „wojnę 
domową w skali międzynarodowej 
toczącą się na ziemi hiszpań­
skiej".

Protest parlamentarzystów ang elskich
przeciwko barbarzyństwom wo.sk powstańczych

Parlamentarzyści angielscy, któ­
rzy przed kilku dniami przybyli do 
Madrytu, przesłali w drodze dyplo­
matycznej depeszę do gen. Franco.

Zatarg konstytucyjny w Anglii
Możliwość abdykacji króla Edwarda lub ustąpienia Rządu

Nasi czytelnicy już wiedzą o 
wybuchu w Anglii ostrego zatar­
gu konstytucyjnego pomiędzy 
królem a Rządem, który może 
skończyć się przesileniem rządo­
wym, albo nawet abdykacją kró­
la Edwarda.

O co chodzi w zatargu pomię­
dzy Edwardem VIII a Rządem J. 
Kr. Mości?

Oto od pewnego czasu zaczęły 
pojawić się w prasie wiadomości 
o niejakiej p. Simpson, Amerykan 
ce, dwukrotnie już rozwiedzionej 
kobiecie 40-letniej, a więc o 2 łata 
młodszej od króla. Edward VIII 
poznał ją na zebraniu towarzys­
kim i zainteresował się osobą p. 
Simpson.

Jedni wiadomość tę przyjmowa 
Ii jako plotkę dziennikarską, dru­
dzy uwierzyli w nią. Teraz oka­
zuje się, że nie chodzi wcale o 
przelotną znajomość, lecz o głęb­
sze uczucie, a wobec zbliżającego 
się terminu koronacji króla, Ed­
ward VIII wypowiedział zamiar 
ożenienia się z panią Simpson i 
uczynienia ją królową angielską.

Ten zamiar królewski sprzeci­
wia się konstytucji angielskiej, a 
przede wszystkim uświęconym 
wiekami tradycjom angielskim, — 
które nie pozwalają na to, by a 
tronie angielskim zasiadła osoba 
nie z krwi królewskiej.

Król zaproponował Rządowi 
swemu udzielenie p. Simpson ty­
tułu księżny Kornwalii, ale spot­
kał się ze zdecydowanym sprzęci 
wem Rządu Baldwina, który gro­
zi ustąpieniem.

Edward VIII obstaje jednak przy 
swoim i pragnie wprowadzić na 
tron p. Simpson.

Sprawa bardzo zaogniła się i 
kto wie, czy zmiana Rządu konser 
watywnego na Rząd liberałów lub 
nawet Partii Pracy zmieni w czym 
kolwiek sytuację, w Anglii bo­
wiem, — jak się rzekło — ponad 
różnicami partyjnymi górują tra­
dycje i można wątpić, czy nawet

Rząd Labour Party zechce łamać 
tradycje, zakorzenione w społe­
czeństwie angielskim.

Warto przy okazji przypomnieć 
że jeszcze za życia Jerzego V-go, 
mówiono o ówczesnym księciu Wa 
lii a obecnym królu, że nie rwie się 
do tronu i ponad hołdy i zaszczy 
ty ceni swą wolność i niezależność 
osobistą.
DALSZY ROZWÓJ WYPADKÓW

Reuter donosi: publiczność an­
gielska wczoraj rano na pierw­
szych stronach prawie wszyst­
kich dzienników angielskich spo­
strzegła dwa groźne słowa: „kry­
zys konstytucyjny".

Kryzys związany jest z przysz­
łością życia prywatnego monar­
chy, mianowicie z jego projekta­
mi małżeńskimi i nasuwa podsta­
wowe pytanie, czy król winien 
stosować się do ustalonej zasady, 
według której ma być kierowany 
przez swych ministrów w spra­
wach, w których wchodzą w grę 
interesy narodowe i imperialne. 
Gabinet zajmuje się tą kwestią już 
od pewnego czasu, zaś sytuacja 
staje się niecierpiącą zwłoki, na 
skutek naglących przedstawień ze 
strony dominiów.

Dzienniki donoszą, że na wczo 
rajszym posiedzeniu rady minist- 
trów omawiano stosunki króla z 
ministrami a w szczególności spra 
wę życia prywatnego króla w 
przyszłości. Rząd uznał, iż w ra­
zie, gdyby sprawy te nie zosta­
ły pomyślnie załatwione, zagra­
żałby poważny kryzys konstytu­
cyjny.

„Daily Mail" dowiaduje się, iż 
Baldwin poinformował króla 
O GŁĘBOKIM ZANIEPOKOJENIU 
GABINETU MAŁŻEŃSKIMI PRO­

JEKTAMI KRÓLA.
Zdaniem Rządu, najlepiej było­

by, gdyby kró! ogłosił, że
NIE ZAMIERZA SIĘ ŻENIĆ.
Król po dłuższej rozmowie z 

Baldwinem udał się samochodem 
do Fort Bełyeder, dokąd wezwał

trzech wybitnych członków swego 
otoczenia: mjr. Ulicka Aleksandra 
(skarbnika), Pierś Legha (adiutan­
ta osobistego) oraz sir Godfreya 
Thomasa, (długoletniego prywat­
nego sekretarza króla, gdy był je­
szcze księciem Walii).

W kołach politycznych uważają 
za możliwe, iż między królem a 
gabinetem osiągnięty zostanie 
kompromis, w myśl którego król 
poślubi p. Simpson, ale 
ZRZEKNIE SIĘ DLA EWENTU­
ALNEGO POTOMSTWA PRAW

DZIEDZICZNYCH DO TRONU.
Gazety popołudniowe, które za­

mieszczają po raz pierwszy wiel­
kie fotografie p. Wady Simpson, 
są rozchwytywane i znacznie 
zwiększyły swoje nakłady. 
PARTIA PRACY PRZECIWKO

KRÓLOWI?
W kołach politycznych Anglii 

twierdzą, że nrzewódca opozycji 
pos. Attlee, w razie gdyby Rząd 
Baldwina ustąpił, nie przyjmie z 
rąk króla misji tworzenia nowego 
gabinetu w trakcie obecnego kry 
zysu.

ODROCZENIE KORONACJI 
KRÓLA EDWARDA?

Dzienniki paryskie obszernie o- 
mawiają w depeszach londyń­
skich korespondentów kryzys 
konstytucyjny, jaki przeżywa o- 
becnie Anglia.

„Echo de Paris" mówi o możli­
wości odroczenia koronacji króla. 
Dziennik przypomina stanowisko 
biskupa Bradfordu, który uważa, 
iż koronacja jest aktem ściśle o- 
kreślonym, którego nie można 
zmieniać. Na przeszkodzie do mai 
żeństwa króla stoją dwie sprawy: 
jako protestant, nie może on oże­
nić się z katoliczką, z drugiej stro 
ny kościół anglikański może od­
mówić swego błogosławieństwa 
jednemu z rozwiedzionych mał­
żonków oraz komunii. Komunia 
jest warunkiem koronacji królew­
skiej.

protestującą przeciwko bombardo­
waniu dzielnic, zamieszkanych wy 
łącznie przez ludność cywilną. W 
drugiej depeszy, wysianej do Izby 
Gmin, parlamentarzyści angielscy 
mówią o niebezpieczeństwie ata­
ków gazowych.

Tekst depeszy parlamentarzys­
tów brzmi następująco: „my, człon 
kowle Izby Gmin, widzieliśmy 
cierpienia kobiet i dzieci na sku­
tek bombardowania napowietrzne 
go Madrytu. Protestujemy prze­
ciwko bombardowaniu terenów, o 
których wiadomo, że zamieszkałe 
są całkowicie przez ludność cy­
wilną stolicy, i piętnujemy to jako 
zbrodnię"

Spisek w Grecji
Prasa jugosłowiańska donosi z 

Aten, że osobistością, o której 
mówi ogłoszony w Atenach komu­
nikat w sprawie wykrycia spisku 
przeciwko Rządowi Metaxasa, jest 
Michalakopulos, który nie został 
aresztowany, lecz oddany pod do­
zór policji. Śledztwo toczy s ię , i 
prawdopodobnie wszyscy spis­
kowcy internowani będą na jednej 
z wysp Dodekanezu.

RzbO
i t e m m ł  Zdanowa

Poseł sowiecki w Rydze złożył 
wczoraj wizytę łotewskiemu mini­
strowi spr. zagr. Muntersowi i o- 
świadczył, że mowa członka biura 
politycznego i kierownika lenin- 
gradzkiej organizacji partii ko­
munistycznej Żdanowa, według 
tekstu oficjalnego, nie zawiera 
żadnych ustępów, które mogłyby 
być traktowane jako napastliwe 
pogróżki pod adresem Łotwy. Min. 
Munters przyjął tę deklarację z 
zadowoleniem do wiadomości.

Przypomnieć należy, że prze­
mówienie żdanowa zawierało gro­
źbę interwencji armii czerwonej w 
państwach bałtyckich. Wrażenie 
tej mowy w krajach bałtyckich 
było jak najgorsze. Rząd Sowiec­
ki, chcąc zatuszować -kompromitu­
jące wystąpianie Żdanowa, wstrzy 
mał ną 24 godziny publikację je­
go przemówienia w prasie, po 
czym ogłosił tekst oficjalny tej 
mowy, w którym opuszczone zo­
stały drażliwe ustępy.
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Strajk
w portach amerykońsk ch

Strajk  marynarzy amerykań­
sk ic h  trw a. Kilka statków  angiel­
skich i rrancuskich nie może opuś 
cić portów amerykańskich. W do­
kach nowojorskich wynikło s ta r­
cie pomiędzy 750 strajkującym i a 
policją. Jest 2 rannych. 8 s tra j­
kujących aresztowano.

Przegląd prasy

Agencja PRESS donosi z G 
ska:

Hitlerowski Volkstag gdański 
dokonał niezwykle znamiennego 
wyboru 2 nowych członków sena 
tu  W. Miasta. Senatorem 
spraw  gospodarczych wybrany zo 
sta ł nadradca dr. Schimmel, zna­
ny ze swojej nienawiści do Polski 
«  narodu polskiego.

W  całej swojej dotychczasowej 
działalności publicznej, występo- 
w ał sen. Schimmel przeciw upraw 
nieniom Polski w  Gdańsku. Szcze 
gólnie głośne były jego wystąpie­
n ia  przeciw składowi Rady Portu 
Sen. Schimmel w yrażał uparcie 
zapatrywanie, że Polacy nie po­
winni zasiadać w Radzie Portu I 
współdecydować o polityce i go­
spodarce portowej W . Miasta.

Drugi now o obrany senator 
Grossman jest mężem zaufania 
„gauleitera" Alberta Forstera. Po 
swoim przybyciu z Berlina do 
Gdańska, Forster mieszkał czas 
dłuższy u sen. Grossmanna.

Obaj nowi członkowie senatu 
W . M iasta są  zdecydowanymi 
wrogam i Polski, dla tego też wy­
bó r ten, dokonany przez hitlerow 
ską  większość Volkstagu, pos-'ada 
szczególną wymowę polityczną 
pod adresem W arszawy.

W ydany przez Voikstag w ła­
dzom i uwięziony zaraz po posia

Niezbadane lasy abisydskie
kryla Rasa Immru, jego armię i Rrąd aiiisyński

Po obsadzeniu m iasta Gore na 
zachodniej granicy Abisynii, roz­
poczęły wojsua włoskie marsz o- 
kupacyjny w kierunku miasta Gam- 
bela. Miejscowość ta  graniczy z 
Sudanem na południowo -  zachód 
nim krańcu Abisynii i budzi zain­
teresowanie z tego powodu, że na 
mocy koocesji Negusa ma tam 
swoją siedzibę angielsko - sudaii 
ski urząd celny. Zajęcie Gambeli 
doprowadzi za tym  do bezpośred­
niego zetknięcia się Włochów iA n 
glików na ziemi abisyńskiej.

Pochód Oddziałów włosKlch w 
kierunku Gambeli zapowiada się 
uciążliwie nie tylko z powodu tru 
dności terenowych, ale także dla 
tego, że w okolicach Gore pojawi 
ły się partyzanckie oddziały abi- 
syńsldego rasa  Immru. Oddziaiy te 
są  w  pełni uzbrojone i wyekwipo­
wane. Po zajęciu Gore przez W ło 
chów ras Immru zapad! z woj­
skiem swym w  lasy i obecnie na­
pada na  transporty i luźne od­
działy włoskie. T ransporty żywno

Agencja Domei dowiaduje się 
z Nankinu, iż w odpowiedzi na 
żądanie am basadora Japonii wzno 
wienia rokowań przerwanych 21 
października, szef departamentu 
azjatyckiego chińskiego ministe- 
rium spraw zagranicznych miał 
oświadczyć, iż Chiny nie wznowią 
rokowań dopóki nie otrzymają za 
dawalającej odpowiedzi na ener­
giczny protest, jaki wkrótce zo­
stanie wysłany do Tokio w zwią­
zku z pomocą, okazaną przez Ja­
ponię Mongolii, atakującej Sal- 
gaan. Przypuszczają, iż Tokio od
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T R A I.N E J ZW. ZAWODOWYCH 

w m yśl w ezw ania z dn. 11 V III 36 r.
Zebrane od członków T. U. R. w 

K oninie zł. 6.
A ntyfaszystow ska młodzież szkoln® 

tf .  6.26.
E . Sz. zł. 6.

O. K. R. P.P .S. w  Kielcach zł. 7.40. 
Za sprzedane bilety n a  odczyt Ligi

P raw  Człowieka i Obyw., k tó ry  się 
n ie  odbył żŁ 4.40.

WA’ G W IAZDKĘ DLA N A JB IE D ­
N IEJSZY CH  DZIECI

H enryk  K arczew ski zł. 20.

NA ROBOTNICZE TOWARZYSTW'0
PRZYJACIÓ Ł D ZIECI 

A leksander M etelsŁi w  Ciechano­
wie zł. 6.

dzeniu poseł socjalistyczny tow. 
Artur Brill, jest w ybitną osobisto­
ścią polityczną W . Miasta. I~ 
Brill byl od wielu la t prezesem 
partii socjalistycznej w Gdańsku i 
prezesem frakcji socjalistycznej w 
Volkstagu. W całej swojej działał 
ności reprezentował poseł Brill 
politykę porozumienia między W. 
Miastem i Polską. Z jego to wła­
śnie inicjatywy, jeden z dawniej­
szych senatów Gdańska wkroczył 
na drogę porozumienia z państ­
wem polskim.

Nienawiść hitlerowców do posła 
Brilla datuje się od szeregu 
Już w roku 1933 poseł Brill ska­
zany został na 1 rok więzienia 
to, że nie oddał hitlerowcom do­
browolnie m ajątku związku za­
wodowego robotników budowla­
nych w momencie, w  którym do­
konywane było przymusowe „zglaj 
chszaltowanie" związków robotni 
czych. Sąd zaznaczył wyraźnie w 
wyroku, że próby zatajenia 
jątku związku robotników budow­
lanych dokonał poseł Brill z po­
budek ideowych bez żadnej ujmy 
dla swego honoru.

oseł Brill jest znaną w  całym 
Gdańsku i powszechnie szanowa- 

osobistością. Zwłaszcza w ar­
stwy pracujące Gdańska darzą po 
sła Brilla nieograniczonym zaufa­
niem.

ści i amunicji przepadają bez śla 
du, jeżeli konwój wojskowy 
jest dostatecznie silny.

Dzienniki włoskie donoszą, 
w  Gore nie znaleziono żadnych 
śladów jakiegoś Rządu abisyus- 
kiego. Okoliczność ta  jest przez 
prasę w łoską szczególnie podkre­
ślana, najwidoczniej ze względu 
na zagranicę i Ligę Narodów. — 
W łosi przypominają przy tym, że 
swego czasu w  Lidze Narodów 
mówiono, iż prawowity Rząd a- 
bisyński spraw uje władze w Go­
re, co obecnie okazało się fanta­
zją.

W łochów niepokoi jednak przy 
puszczenie, że Rząd Abisynii znaj­
dować się może w innej miejsco­
wości i że właśnie wojska rasa 
Immru stanowią jego siłę zbroj­
ną.

Z  Addis - Abeby donoszą, iż woj 
ska gen. Geloso weszły wczoraj do 
Irgalem, posuwając się naprzód na 
obszarze wielkich jezior.

ii inna i m
ppwie w  formie ultimatum, wy­
znaczając datę  rozpoczęcia roko­
wań. Po upływie tej daty wszel­
kie rokowania byłyby zerwane, a  
am basador japoński opuściłby 
Nankin, udając się do Szanghaju

O tw a r c ie
W w  fijloniaisij

w  Warszawie
Dnia 5 b. m, o godz. 12 odbę­

dzie się otwarcie Wystawy Be- 
toniarskiej w hangarach na po­
lu Mokotowskim w Warszawie 
przy ul. Topolowej. Wystawa 
trwać będzie do 9 b. m. włącz­
nie. Obejmuje ona wszelkie ma­
teriały i maszyny w zakresie 
wykonywania wyrobów beto­
nowych i sztucznego kamienia. 
Równocześnie (6—8.XII) odby­
wać się będzie pierwszy Zjazd 
Betoniarski, mający na celu u- 
tworzenie rzemiosła betomar- 
skiego. Wystawa przedstawia 
się, bardzo interesująco, obej­
mując 80 wystawców, zaś na 
Zjazd zgłosiło się dotychczas 
prawie 300 osób.

Całkowity dochód ze wstę­
pów (50 gr. wstęp) na Wystawę 
przeznaczony jest na Pomoc 
Zimową Bezrobotnym.

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

JESIEŃ PO­
ZIMOWY

REACJE f

(UliAande-
WARSZAWA. M flR IZ f lŁ K O W IK n  153, RUf. 619-91 
FLJA l-SZA: Chmielna 14, tel«'oo 656-93 -mnr 
F1LJA 11: Włcrabowa 6. ml 544-07. •  gmadio Motelu Anglehktege

iranne
W czoraj odbyło s ię  pierwsze 

sesji posiedzenie Senatu.
Po odczytaniu zarządzenia Prezy­

den ta  Rzeczypospolitej o raz  po zwy 
kłych form alnościach m arszałek 
dzielił głosu p . prem ierow i Skład- 
kowskiemu.

ŻYC ZEN IA  P. PREMIERA.

Wysoki Senacie! W itając Wy­
soką Izbę zebraną na sesję zwy­
czajną, nie zamierzam wygłaszać 
dłuższego przemówienia, a to, 
by nie nużyć uwagi W ysokiej I- 
zby powtarzaniem mniej więcej 
tych samych rzeczy, o których 
przed dwoma dniami miałem z a ­
szczyt mówić przed Sejmem. Przy 
puszczani, że w  ciągu sesji nieje­
dnokrotnie jeszcze znajdziemy spo 
sobność do wymiany myśli i skrzy 
żowania naszych przekonań i za ­
miarów. Dla tego chciałem, ży­
cząc owocnych obrad W ysokiej I- 
zbie, polecić tylko specjalnej opie 
ce W ysokiej Izby 60 ustaw, któ­
re mam zaszczyt wnieść do ciał 
parlamentarnych. Chodzi mi o to ,  
że te  ustawy są bardzo ważne, są 
obszerne i prosiłbym bardzo, aby 
mogły być w  ciągu tej sesji prze- 
biczowane i wejść w  życie. (O- 
klaski).

MOWA MARSZ. SENATU.
N astępnie  z ab ra ł głos m arszałek 

S enatu  P ry sto r, k tó ry  apelow ał do 
senatorów  o podjęcie gorliw ej p racy,
po czym przedstaw ił cele i zadania po obiedzie wybrano pos. Ducha.

Co robił sen. Fudakowski wG oslar
kogo reprezentował na z^eździe hit erowskm?
W ostatnich dniach listopada od 

byto się w Niemczech w  miejsco­
wości Goslar L zw. „święto włoś­
ciańskie", na którym wystąpili z 
mowami najwybitniejsi przywódcy 
hitleryzmu, jak  zastępca Hitlera, 
Hess, premier Goering, minister wy 
żywienia Darre, zwany także „przy 
wódcą stanu chłopskiego".

„św ięto włościańskie" w  Goslar 
było, jak  w iadomo z telegramów, 
wielką m anifestacją na  rzecz zbro­
jeń niemieckich.

Obecnie okazuje się, że w „świę­
cie" tym  oraz w „kongresie włoś­
cian" niemieckich brał udział sen. 
Fudakowski z Polski. Po powita- 

przez min. Darrego, sen. Fuda­

Zw ycięski strajk 
na kopalni „Wujek"

Strajk na kopalni „W ujek" pod 
Katowicami przybrał w  środę I 
czwartek charakter stra jku  glodo- 
wego: Na kopalni wywieszono 
czarny sztandar. W czasie dnia 3 
b. m. prowadzono rokowania mię­
dzy przedstawicielami związków 
zawodowych i rady załogowej z je 
dnej strony, a  dyrekcją —  z d ru ­
giej-

Doszło do porozumienia, na  sku 
tek którego s tra jk  został zlikwido­
wany na następujących w arun­
kach:

1) normy wydajności w  akordzie 
obniżono o  15 proc.

2) za  zabudowę t  zw . „przod­
ków" na wysokich filarach dyrek­
cja płaci od „stem pla" 75 gr., od 
,kapy“ — 60 gr., na średnich ti­

arach —  po 60 gr., na niskich —

EXPOSE.
KRYTYKA KONSERWY.

Już pisaliśmy —  nasz obóz nie
jest oczywiście zadowolony z ex- 
posć (króciuchnego) p. premiera. 
Brak pozycyj w sprawach zagra­
nicznych! Gdańska! ustosunkowa­
nia się do planów płk. Koca! do

1

Senatu, który wnosi do obrad „do­
świadczenie i spokój sądu".

Przypom niał p . m arszałek senato­
rom  o ich zadaniu istotnym , a  m ia ­
nowicie o  kontroli Rządu i że w wy­
konyw aniu swoich obowiązków sena 
torow ie pow inni liczyć się wyłącznie 
z konsty tucją  i  w ynikającym i z n iej 
praw am i.

N astępnie  m arsz. P ry s to r  ośw iad­
czył:

„ P ilnu ję  i  pilnow ać będę, by  p ra ­
w a i  obowiązki S ena tu  i  Panów  Se­
natorów  były przez w szystkie inne 
czynniki w  P aństw ie  należycie sza-

N atom iast tak ie  czy inne  dowolne 
in te rp re tac je  zn ajd ą  n ie jednokro t­
n ie  na jlepszą  odpowiedź w milcze­
n iu , jeżeli, w  co n ie  w ątpię, rozbiją 
się o pancerz spełnianych przez  nas 
n a  podstaw ie p raw a  zadań  państw o 
wych‘‘.

Po w ybran iu  sk ładu  kom isji se­
nackiej oraz  prezydium  S ądu  M ar­
szałkowskiego m arszałek  zam knął po 
siedzenie.

Newy generalny referent 
bu żetu w Selmie

W czoraj zebrała się komisja bu­
dżetowa Sejmu, która w ybrała 
swym przewodniczącym p. św i- 
dzińskiego.

Tudniej poszło z wyborem gene­
ralnego referenta. Komisja odro­
czyła się do popołudnia i dopiero

kowski dziękował w  imieniu dele­
gacji zagranicznych za  „serdeczne 
przyjęcie".

Polskie pisma ludowe zapytują, 
czyim delegatem by! sen. Fudako­
wski na hitlerowskim ,.święcie" w 
Goslar i  jakich „włościan" tam  re ­
prezentował. Pisma dodają, że chło 
pów polskich sen. Fudakowski na- 
pewno nie reprezentował. (PRESS)

««♦
Te pytania są najzupełniej u- 

sprawiedliwione, ale niesposób 
na nich tylko poprzestać. Trze­
ba, by p. Fudakowski był łas- 
l«»v/ wyjaśnić opinji publicznej:

lj co on wc-góle tam robił?
2) kto go wysłał?

po 25 gr. i  30 gr.
3) turnusowcy otrzymują 250 

kg. węgla bezpłatnie.
4) 20 ładowaczy awansuje na  rę ­

baczy.
♦

Na kopalni Radzionków trw a 
strajk  w  obronie sztygara, w ydalo­
nego za życzliwy stosunek do ro ­
botników.

Pogoda bez zmiaa
Przew idyw any sta n  pogody dn ia  4 

g rudn ia  b. r . :  Zachmurzenie naogół 
um iarkow ane, m ie jscam i zanikające 
opady, zwłaszcza n a  południu i 
wschodzie k ra ju . N a  n izinach lekki, a  
w  górach  um iarkow any m róz. U m iar­
kow ane w ia try  północno -  zachodnie 
i zachodnie.

ordynacji wyborczej! do kryzysu 
o św ia ty  powszechnej! i t. d.

Ale to nasze bardzo krytyczne 
stanowisko bynajmniej nie ozna 
cza, że godzimy się np. „na kry­
tykę" ze strony konserwy „sana- 
cyjnej", krytykę z klasowych  po­
zycyj ziemiańskich i wielko-kapi- 
taiistycznych.

A „Czas" istotnie robi minę b a r­
dzo „krytyczną".

Bagatelizuje całe expose, nazy­
wając je  „koleżeńską pogawęd­
ką". Dowodzi, że szereg spraw 
mógł być załatwiony nie w dro­
dze dekretów, lecz ustaw  sejmo­
wych. Ma rację. Ale dalej. Oto ci­
ska się na premiera za zapowiedź 
skrócenia dnia w górnictwie. A co 
do zasady sprawiedliwości społe­
cznej, proklamowanej przez pre­
miera, zastrzega się, żeby ta 
„sprawiedliwość" nie była podże­
ganiem przeciw obszarnikom A la 
min. Poniatowski.

T ej pewności (co do pojm ow ania 
zasady spraw iedliw ości) nie mamy 
jednakowoż, jeśli chodzi o  innych 
członków gabinetu. N aprzykład po­
lityka, k tó rą  u p raw ia  p . Ponia­
tow ski, polityka op a rta  na  wznieca­
n iu  nienaw iści klasow ej (1) po lity ­
ka , k tó rej celem naczelnym  je s t 
zniszczenie pewnej w arstw y spo- 
łecznej ( ! )  niew ątpliwie ze spraw te 
dliw ością społeczną w  ty m  duchu 
po ję tą  nic nie m a w spólnego.
Jest to zwyczajna bujda. Jakie

„zniszczenie", jakie „wznieca­
nie"?!

A dalej „Czas" zastrzega się 
przeciw „ustępstwom " na rzecz 
„rozkrzyczanego radykalizmu". ' 

O jednym  z tak ich  ustępstw  
w spom niał p. P rem ier. Mówił m ia­
nowicie o  zam iarze  w prow adzenia 
sześciogodzinnego dn ia  pracy  w gór 
nictw ie. Je ste śm y  zwolennikami 
ja k  na jdale j idącej opieki p raw nej 
n a d  ciężką p rac ą  górników , n ie  mo­
żem y się jednak  zgodzić, bo pod 
pre tekstem  spraw iedliw ości społecz 
nej, dokonywane były posunięcia, 
godzące w b y t pewnych niezmiernie 
ważnych d la  gospodarstw a narodo­
wego gałęz i produkcji. T akich po­
sunięć nie nazyw am y spraw ied li­
wością lecz radykalizm em  społecz­
nym , a  jedno z d rug im  nic n ie  m a
po ję tą  nic n ie  ina  w spólnego.
I tak dalej.
Zwyczajne mydlenie oczu. T a 

klasowa ziemiańsk^-kapitalistycz- 
na „krytyka" ma na celu w zbu­
dzenie przypuszczenia, że istotnie 
w pianach i zapowiedziach obec­

Remont na Uniwersytecie J.P.
(a s )  N a  uniw ersytecie J . P iłsud­

skiego w W arszaw ie t rw a  nap raw ia ­
n ie  szkód w yrządzonych przez bloku­
jących  endeków. Z osta ły  w prawione 
szyby, tynkow anie ścian trw a. N ap ra  
w ia ją  również drzw i i ław ki, które  
podczas „okupacji" służy ły  jako  za-

Z sali sątfowei stolicy
S k a z a n ie  d e f r a u d a n t a

Sąd  Okręgowy skazał u rzędnika  i ty s . zł., n a  8 la ta  Więzienia I  8  la t 
w arszaw skiego urzędu m ia r i w ag, pozbaw ienia p raw , l .  K.
oskarżonego o zdefraudow anie  3 5 1

Duże zainteresowanie w  Rzy­
mie wywołał rozpoczęty przed 
10-tą sesją trybunału rzymskiego 
proces o masowe oszustwa orde­
rowe. W śród oskarżonych znajdu 
je się kilku znanych dygnitarzy o- 
raz przedstawicieli arystokracji—

Podziękowanie
Robotnicze Towarzystwo Przy­

jaciół Dzieci składa serdeczne po- 
dzęikowanie Zarządowi Główne­
mu Związku Zawodowego Robot­
ników i Robotnic Przemysłu W łó­
kienniczego w Polsce za przyzna­
nie na budowę kolonii dziecięcej 
nad morzeni w Jastrzębiej Gorzt 
ł. 250. ♦»r

Robotnicze Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci składa serdeczne po­
dziękowanie Zarządowi Koła Wa: 
szawskiego Zrzeszenia Pracowni­
ków Polskiego Monopolu Tytonio 
wego za wpłacenie na rzecz To­
w arzystwa, celem uczczenia parnię 
ci tow. Ignacego Daszyńskiego — 
a .  20.

nego rządu tkwi jak aś  doza „ ra ­
dykalizmu". W ręcz odwrotnie — 
uważamy, że brak — właśnie w  
zakresie „sprawiedliwości społe­
cznej" — rzeczy najprym itywniej­
szych. Premier np. podkreślał, że 
stworzono 1000 stypendiów dla 
dzieci chłopskich. Ale nie wspom­
niał, że najmniej 1,2 mil. dzieci 
je s t poza szkołą!

To nie są  pretensje i przyczep- 
ki „kawiarnianych pesymistów", o 
których wspominał p. premier.

INACZEJ ZGOŁA 
„KURJER PORANNY".

Zupełnie inaczej pisze o exposć 
premiera organ lewicy sanacyjnej 
„Kur. Poranny". Podkreśla mo­
ment obrony państwa, silnie za­
akcentowany w krótkim wywo­
dzie premiera, i powiada, że nie­
ma skutecznej obrony bez ludu — 
stąd  akcenty socjalne w mowie 
premiera — właśnie te akcenty, 
które tak nie spodobały się „Cza­
sowi" —

O bronność gran ic  —  rzecz p ro s ta
— w y ra sta  nie ty lko  z o rgan izacji 
sp rzę tu  w ojennego i  doskonalenia 
technik i m ilita rne j, a le  i  z zespole­
n ia  arm ii z narodem , a  więc z jego  

trzonem  i podstaw ą —  ze św ia tem  
pracy. Że prem ier Składkow ski ko­
nieczność tego  zespolenia rozum ie, 
to  w idać z dobitnych akcentów  so­
c jalnych, którym i mowę sw ą wypo­
sażył. W idać to  również i z  pełnych 
gorącego uznania  słów,poświęco­
nych górnikom , tym  przedstaw icie­
lom na jtw ardszej służby robotni-

T e  słowa, 
k iem , a  skierow ane ku  ludziom  p ra  
cy, jakże  znam ienne są  w ustach  
szefa  rządu: w  mowie jego  zrów no- 
w .ażonej i  spokojnej je s t  jedno  ty l­
ko miejsce, w k tórym  czu je  s ię  go­
rące  uderzenie serca, ■—  i to  jedne 
należy  do robotników, do ludzi, ku ­
jących  przyszłość Polski.

„Kur. Poranny", wsłuchany w
nader skromne „akcenty socjalne", 
nie widzi —  że ten lud pracujący, 
miejski i wiejski, chce nie tylko 
.akcentów socjalnych", lecz chce 
także praw  politycznych. Chce mo­
żliwości wpływania na bieg spraw  
państwowych, chce przemawiać 
we własnych i ogólno-państwo- 
wych sprawach, chce mieć DECY­
ZJĘ, W PŁYW  i GŁOS!

Najlepsze „akcenty", najżycz­
liwsze słowa z  góry  dziś ludowi 
nie w ystarczają.

K. CZ.

siełd d la  a tak u ją ce j policji i  m ia ły  za­
pobiegać ucieczce studentów  siłą  trz y  
m anych przez  „Fiihrerów ".

O dnowieniu ulegną rów nież pewne 
sekre tne  ub ikacje, k tó re  rów nież pa- 
dły „o fia rą"  okupacji.

którzy handlowali orderam i: św. 
Jerzego belgijskiego oraz Bogonil 
Pierwszy z orderów nigdy nie i- 
stniał, drugi zaś oddaw na został 
skasowany. Od osób udekorowa­
nych pobierano poważne sumy, 
rzekomo przeznaczone na cele 
dobroczynne. Sumy te przy de­
koracji wyższymi stopniami orde­
rów dochodziły do kilkudziesięciu 
tysięcy lirów. W śród udekorowa­
nych fałszywymi orderami, znajdu 
ją się wybitni przemysłowcy, zna­
ni artyści i adwokaci, oraz dzien­
nikarze włoscy.

Poznańskie nagrody 
i.terjck e

N a w czorajszym  pos-.ed 
du m iejskiego w Poznaniu przyznano 
nagrody a rtys tyczne  m . Poznania na 
rok 1936.

W  dziale l ite ra tu ry  —  znanem u 
literatow i poznańskiem u, autorow i 
kilku pięknych książek podróżni­
czych A rkadem u Fiedlerow i, oraz  W 
dziale  p la styk i —  cnionemu grafiko­
wi Janow i W ronieckiem u, profesoro­
wi państw ow ej szkoły zdobniczej W 
Poznaniu.

Nagrody wynoszą 5.000 zL każda,
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Dwa dni sejmowe
Tylko z obowiązku dziennikar­

skiego poświęcamy trochę miejsca 
dwudniowym obradom  sejmowym, 
które zapoczątkowały zwyczajną 
sesję parlam entarną. W  obecnych 
warunkach politycznych w Polsce, 
w warunkach „oficjalnej" śpiączki 
i martwoty, jest to ostatecznie jedy 
ny  moment „ożywienia", z którym 
prasa z obowiązku liczyć się musi.

Cóż przyniosły te dw a dni deba­
ty  sejmowej?

N ajcharakterystyczniejszą je j ce­
chą ogólną jest ta, że ani u przed­
stawicieli Rządu ani w  przemowie 
niach panów posłów nie znajdziesz 
zrozumienia, czy wyczucia, chwili 
dziejowej, przeżywanej obecnie 
przez Europę, a  z nią i przez Pol­
skę. Europą w strząsają  drgawki 
przedwojenne, wszyscy pytają z 
niepokojem: w ojna czy pokój. Kie­
dy wojna, czy uda się uratow ać 
pokój? A w sejmie p. C ara niepo­
kojące te pytania żadnego nie zna­
lazły echa. W chwili obecnej poli­
tyka  zagraniczna w inna pochła­
niać wszystką niemal uwagę parla­
mentu, a  przynajmniej wysunąć się 
na  czoło zagadnień. Tymczasem 
Sejm p. Sław ka wogóle rezygnuje 
ze spraw  polityki zagranicznej; zre 
zygnował w poprzedniej sesji; re­
zygnuje w obecnej; conajwyżej pa 
dło słowo o Gdańsku. A p. premier 
Składkowski również ani słowem 
nie dotknął jeszcze spraw  polityki 
zagranicznej, co jest tym dziwniej 
sze, że zapewnia! uroczyście, iż bę­
dzie zaw sze szedł tradycją M ar­
szałka Piłsudskiego, który, jak  wia­
domo, polityce zagranicznej po­
święcał jaknajwięcej uwagi.

O sytuacji m iędzynarodowej Pol 
ski społeczeństwo nic konkretnego 
nie wie. W ie zapewne min. Beck, 
ale czy to w ystarczy? Czy społe­
czeństwo może wykrzesać z siebie 
wszystką siłę i  zapał dla obrony 
Państw a, jeżeli nie wie, w  jakim 
ono znajduje się położeniu, k to  mu 
zagraża, a na czyją może liczyć 
pomoc?

Poza tym  i Rząd i Sejm pozosta 
ły sobie wierne. Posłowie w swych 
przemówieniach ciągnęli —  jedni 
do Sasa, inni do łasa. Roztoczyli 
cały wachlarz poglądów, których 
żaden mag, nie wyłączając p. Ca­
ra , nie potrafiłby pogodzić ze so­
bą ; ma bowiem ten Sejm swoich 
zdecydowanych faszystów, m a nie­
szczęsnych „solidarystów ", ma 
szlachetnego humanistę w postaci 
gen. Żeligowskiego, ma większość 
bezbarw ną, która  wogóle nie wie, 
czego chcieć i  czemu „reprezentu­
je "  naród.

Rząd —  zgodnie z tradycją — 
w ystąpił z umiarkowanym optymi­
zmem. P. min. Kwiatkowski mówi 
zaw sze z przekonaniem, umie ude 
rzyć w  nutę uczuciową słuchaczy. 
Gdy stw ierdza, że celem gospodar­
ki jest człowiek — któż mu nie 
przyklaśnie? Ale ten człowiek, t. j. 
masy pracujące Polski, nie przej­
muje się cyframi, którymi tak  obfi­
cie szafowai p. minister. Człowiek 
pracy nie czuje bynajmniej tej po­
praw y sytuacji, o której mają 
świadczyć cyfry. Przeciwnie, w 
chwili obecnej, tuż przed św ięta­
mi, na człowieka pracy spadają 
dw a nowe podatki w  postaci po­
mocy zimowej i jeszcze bardziej 
uszczuplają jego nędzny budżecik. 
A żadnych widoków poprawy tego

Robotnicy okupują fabrykę. Bro 
nią w arsztatu pracy, swych słusz­
nych praw . W fabryce znajdują się 
maszyny, czasem bardzo precyzyj­
ne, których obsługa stanow i treść 
życia zatrudnionych. Naokoło peł­
no materiałów, które, żle użyte, 
stać się m ogą narzędziami śmierci. 
Są materiały wybuchowe w wiel­
kich ilościach, są  chemikalia śmier 
cionośne. Okupacja trw a dzień, ty 
dzień i dłużej. Kończy się zwycię­
stwem lub klęską, gorzej śmier­
cią wielu walczących lub ich tow a­
rzyszy (Kraków I).

Mimo to, nie pam iętam y ani Je­
dnego w ypadku sabotażu lub choć 
by psucia maszyn, lub użycia in­
nych narzędzi produkcji w  celach 
teroru indywidualnego.

Pamięć ludzka jest zaw odna, nie 
zawiodłyby jednak w  tych wypad­
kach kroniki spraw ozdań sądo­
wych, najeżone groźnymi artyku­
łami kodeksu karnego, wyjątkami 
z aktu oskarżenia. Nie zawiódłby 
cały aparat Państw a w wypadku 
sabotażu, dokonanego przez robo­
tników, okupujących fabrykę.

Studenci uniwersytetu warszaw 
skeigo, okupują gmach uniwersy­
tetu. Okupacja odbywa się w imię 
walki o  żądania, w ich mniemaniu 
słuszne i celowe. Rezultat? Czyta­
my w gazetach, iż zniszczono urzą 
dzenie sal, niszczono ak ta  osobis­
te (dokumenty!) swych wspótko- 
legów. Szał niszczycielski bez wy­
boru. Żydowskie czy aryjskie do­
kumenty uległy zniszczeniu bez ró 
żnicy pochodzenia. Kolega Josell i 
kolega Jasiek będą zmuszeni s ta ­
rać się o nowe dokumenty, składać 
podania poparte dowodami, opa­
trzone w mareczki, słowem, roz- 
pocznie się gehenna starań  w  urzę 
dach, w biurach wojskowych, w 
szkołach, o odpisy tych dokumen­
tów.

W alczą o swoje praw a robotni­
cy, a wśród nich jest wielu analfa­
betów, w  najlepsźym razie ukoń-
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budżetu w  czasie najbliższym p. mi 
nister nie zapowiedział.

Przemówienia p, premiera mają 
niewątpliwie swój styl specjalny. 
Są zwięzłe, proste i bardzo przy­
stępne. Ale mimo najlepszej chęci, 
nie znajdziesz w  nich choćby zaląż­
ka program u rządowego w  jakiej­
kolwiek dziedzinie życia publiczne 
go. Nic o polityce zagranicznej, nic 
o projektach p. Koca, nic o  tym 
wszystkim, co interesuje, a często 
i niepokoi, społeczeństwo, a o 
czym prasa pisać nie może.

To co najważniejsze, p. premier 
przemilcza. To zaś, co prem ier mó

wi, budzi liczne wątpliwości.
Co znaczy np. oświadczenie, że 

Rząd nie chce rządzić bez Izb? Czy 
Izby m ają coś do powiedzenia w 
spraw ie rządów?

Co p. premier rozumie pod spra 
wiedliwością społeczną, przyświe­
cającą — w edług p. prem iera — 
pracom Rządu?

Pytań takich możnaby zadawać 
bardzo wiele. Ale po co, skoro od­
powiedzi nie będzie?

Debaty sejmowe to  taki sobie 
nieszkodliwy dialog Rządu z Sej­
mem na  marginesie życia w  kraju.

B.

W niedzielę nadchodzącą w Warszawie odbędzie się 
uroczysta akademia, poświęcona pamięci

Ignacego Daszyńskiego
Akademia odbędzie się o godz.11 rano w sali teatru 

przy ul. Karowej 18.
Karty wstępu w Adm. „Robotnika", w T. U. R. I na Dzielnicach Partyjnych

D w a  ś w i a t y
czyli szkolę powszechną. W alczą 
t. zw. elementy „skomunizowane", 
zatrute „m iazmatami" i t. d. W wy 
padku okupacji fabryki ideologia 
i narodow a i państw ow a mają 
wspólny słownik, odsądzający ro­
botników od czci i wiary.

W alczą młodzi studenci, którzy 
chodzili do szkół conajmniej przez 
lat dwanaście, a  więc do szkół wy 
łącznie polskich, a  może już w y­
łącznie urobionych na modłę pań­
stwowo -  twórczą. Po - ukończeniu 
szkół przeszli do uniwersytetu i 
przy pierwszej sposobności dali aż 
zbyt realne dowody, jak  rozumieją 
walkę o swoje ideały.

Czy winimy za te  przejaw y zdzi 
czenia szkołę i nauczycielstwo? 
Bynajmniej. Przyczyna tkwi zna­
cznie głębiej.

I robotnicy i młodzież uniwersy­
tecka, a więc synowie drobnej i 
średniej burżuazji urzędników i pra 
cowników umysłowych walczą. 1 
tutaj narzuca się pytanie w  imię 
czego odbyw a się ta  walka. Za­
kładamy oczywiście, że młodzież 
walczy o ideały w  jej pojęciu słu­
szne i uzasadnione.

Na tych dwóch przykładach oka 
zuje się dopiero, że nie każda w al­
ka jest walką, gdyż może się ła ­
two przerodzić — w burdę.

Różnica między formami walk; 
stanow i jej głębsza treść i ideolo­
gię-

Po jednej stronie masy robotni­
cze, czasem naw et niezorganizo- 
wane zawodowo, jednak stojące 
zaw sze pod wpływem ideologii na 
szego obozu socjalistycznego, prze 
zeń pośrednio lub bezpośrednio kie 
rowane. Dyscyplina walki ( a  więc

i unikanie aktów  masowego sabo­
tażu) jest najbardziej istotną częś­
cią naszej pracy socjalistycznej. 
Fakt ten dowodzi najlepiej jak  gię 
Ooko sięgają nasze metody pracy 
i wpływy w śród klasy pracującej, 
jak  wielki jest ogrom naszej pracy 
wychowawczej.

i młodzieży uniwersyteckiej da­
no ideologię, ale i jednocześnie pał 
kę, jako środek i cel tej walki. Ka­
zano „prać", więc „piorą" przy 
każdej sposobności. Raz bije się 
kolegów, drugi raz niszczy się do­
kumenty, lub urządzenie sal wykła 
dowych.

Nłe chcemy „idealizować" klasy 
robotniczej. Znamy jej grzechy i 
wady. W idzimy jednak i zalety. A 
te zalety okazują się właśnie w  ta 
kich wypadkach w sposób najbar­
dziej wyraźny, jako wynik pracy 
tych, którzy w śród niej i dla niej 
pracują.

Z tych to  powodów nie winimy 
za te objaw y zdziczenia ani szko- 
ty ani nauczycielstwa. Winę wyłą­
czną ponoszą ideologowie tej mło 
dzieży i je j ideologia, w imię któ­
rej kazano jej walczyć, dając pał- 
Kę do ręki.

Być może, że przywódcom te fa­
kty zniszczenia są niemiłe. Nieje­
den czcigodny pan profesor jako 
wódz i kierownik tej młodzieży, 
wołałby, by nie zniszczono sali, w 
której może wykłada. Ale to już ir, 
ne zagadnienie —  strategjl mas. 
Nie wystarczy zdobyć masy, choć­
by setki studentów, trzeba um hć 
nimi kierować, czego dokonać nie 
potrafili przywódcy t. zw. obozu 
narodowego.

A L. D EK.

Czy to możliwo?...
Omawiając spraw y „w awrzy­

nowe", „W iadomości Literackie" 
(Nr. 682) informują m. in., jakoby 
o skreśleniu z  listy  odznaczonych 
Ewy Szelburg - Zarembiny „zade­
cydowała ujemna podobno opinia 
departamentu bezpieczeństwa min. 
spraw wewn.“,  który najwidocz­
niej nie wystawił autorce „Ecce 
homo" niezbędnego świadectw u 
„błagonadiożności"... Udzielanie 
odznaczeń literackich za  pośred-

Za to M s ia i io  m i a i i t i M
„Mały Dziennik'* podał taką 

w iadomość z Horodenki:
„N iejak i W asyl Błoński, zam. 

w  Serafińoach , pow. H orodenka, 
rozpow szechniał n ie  praw dziw e po 
głoski o  rzekomym rozbiciu w ojsk 
narodow ych w  H iszpanii przez ko 
m unistów . W iadomość o ty m  do­
ta r ł a  do po licji, k tó ra  natychm iast 
zarządziła  dochodzenia. W ina Błoń 
skiego została  stw ierdzona. Po li­
c ja  horodeńska  w ygotow ała ak t
oskarżenia o występek z artykułu 
170 kodeksu karnego. Akta spra-

twem czy te ż  na zasadzie opinii... 
departamentu bezpieczeństwa (!)  
— to, doprawdy, widowisko bar­
dzo osobliwe i niezmiernie rzad­
ko spotykane.

Warto zanotować, że  jak  d o - , 
tychczas, ani Polska Akademia 
Literatury, ani owa instancja „de­
cydująca" nie zaprzeczyły praw­
dziwości przytoczonej w yżej in­
formacji. x.

r a  w Kołomyi i  Błoński niebawem 
s ta n ie  przed  sądem ".

*
Jak  widzimy gorliwość naszej 

policji jest zupełnie zdumiewają­
ca. Cóż za  niesłychana dbałość o 
prestiż wojsk „narodowych" w  
Hiszpanii l

Ale ciekawi jesteśmy w  jaki to 
sposób policja zdoła usprawiedli­
wić —  zgodnie z prawem  — „w y­
stępek" obyw atela pow. Horoden 
ka ll

Czy policja naprawdę nie
' zostały odesłane do p ro k u ra to  Ju ż  innych zmartwień?

Pakt niemiecko-japoński
Pakt ten, wymierzony formalnie 

przeciw Komunistycznej Między­
narodówce, zwanej „Kominter- 
nem“, może mieć znaczenie pod­
wójne: a lbo zwykłej umowy czy­
sto policyjnej i propagandowej al­
bo fasady, za którą ukryw a się do­
konane lub przygotowywane po­
rozumienie polityczne.

Niemieckie komentarze praso­
we sprow adzają cały pakt do roli 
policyjnej. „Przeciwnik bolszewi­
cki —  pisała „Kodnische Zeiiung" 
—  ma być zwalczany w  obu kra­
jach (w Niemczech i Japonii) jak  i

w  krajach, któreby do umowy 
przystąpiły, tylko środkami poli­
cyjnymi 1 informacjami o prawdzi­
wej istocie bolszewizmn". Ustęp 
dodatkowego protokułu do paktu 
antykomunistycznego o surowych 
zarządzeniach przeciwko tym, któ­
rzy wew nątrz lub zewnątrz, bez­
pośrednio działają w  służbie Ko- 
minternu, odnosi się —  jak  zape­
wniał „Berliner Tageblatt"  — wy­
łącznie do obu krajów, podpisa­
nych na pakcie 1 do ich obyw a­
teli".

T  komentarze mają zarazem osła 
bić zarzuty, podniesione w  prasie 
zagranicznej, iż pakt może być u- 
żyty jako narzędzie interwencji w 
innych państw ach, rzekomo przez 
Komintern zagrożonych.

Dn. 19 'istopada, na sześć dni 
przed ogłoszeniem tekstu pak­
tu oświadczył am basador sowiec­
ki w  Tokio, p. Jureniew  ministrowi 
spraw  zagr. p. Arita, że trudno 
uwierzyć, „że Rząd niemiecki po­
trzebuje do walki z bolszewiz- 
mem pomocy japońskiej policji, a 
rząd japoński potrzebuje pomocy 
ń ien rtck iej policji, zw aszcza  wc 
własnym kraju i że do tego po­
trzebna jest umowa międzynaro- 
w a“. Pakt „antykomunistyczny" 
jest parawanem , za którym ukry­
w a się inna umowa niemiecko-ja- 
pońska, która może, jak zapowie­
dział p. Jureniew wyrządzić cięż­
ką szkodę stosunkom sowiecko- 
japońskim.

P. Arita nie udzielił na to  oświad 
czenie żadnej odpowiedzi.

Od kilku la t dom aga się Japonia 
od Chin zaw arcia paktu antyko­
munistycznego. Dn. 31 stycznia b. 
r. w ysunął ówczesny japoński mi­
nister spraw  zagr. p. H irota trzy 
punkty, od których spełnienia uza­
leżniał porozumienie z Chinami. 
W edług jednego z tych punktów 
powinnyby Chiny w yrazić  swą 
zgodę na w alkę z  komunizmem. 
T a  w spółpraca przeciw komuniz­
mowi jak  w yjaśnia „Neue Zflri- 
cher Zeitung", znana ze swego an- 
tysowieckiego stanowiska —  „w  
praktyce rów nałaby się uprawnie­
niu dla Japonii, żeby móc wszę­
dzie do Chin wysyłać wojska, 
gdzie trzebaby „komunistów" 
zwalczać".

M arszałek Czank -  Kai -  Czek, 
który przede wszystkim broni jed­
ności narodowej Chin, zapropono­
wał, żeby współpracę przeciw ko­
munizmowi odroczyć do później­
szych rokowań, a  regulować inne 
spraw y pilniejsze. Japonia zajęła 
stanowisko odmowne, a stosunki 
z Chinami weszły w  okres kry­
tyczny.

W edług informacji moskiew­
skie „P raw dy" rokow ania między 
am basadorem von Ribbentropem 
a  japońskim attachó wojskowym 
w  Berlinie trw ały około l i /2 roku. 
„Echo de Paris", dziennik zbliżony 
do francuskiego sztabu generalne­
go.. zapewnia, że Rząd francuski z 
początkiem b. r . został poinfor­
m owany przez Rząd japoński o pro 
pozycjach niemieckich i nacisku, 
który na Rząd japoński wywiera­
ją  niektóre wojskowe koła japoń­
skie.

Któżby był tak naiwny, żeby u- 
Wierzyć, iż am basador von. Ribben 
trop i wysoki oficer japoński prze 
szło rok ze sobą pertraktują, żeby 
w ydać na św iat pakt .policyjny". 
Ogłoszenie tego paktu doszło do 
skutku w śród dziwnych okolicz­

[Mn i itltt
Na kongresie sowieckim, odby­

wającym  się obecnie w  Moskwie, 
zabrał m. in. głos Litwinow, który 
o świeżo zawartym układzie nie­
miecko - japońskim  oświadczył, 
co następuje:

„Ogłoszony uk ła d  niem iecko-ja- 
pońsk i je s t  tpZfco parawanem dla 
innego układu, nad  k tórym  jedno­
cześnie dyskutow ano, k tó ry  p a ra ­
fow ano i praw dopodobnie podpisa 
no, lecz n ie  ogłoszono. Twierdzę 
w  poczuciu pełnej odpowiedzialno 
ści za  swe słow a, że w tym  ta j ­
nym  dokumencie słowo komunizm 
n ie  je s t  naw et w ymienione. Na- 
p rzekór sw ym  program ow ym  oś­
wiadczeniom, że je s t  zasadniczo 
przeciw ny wszelkim sojuszom i 
kom binacjom  m iędzynarodowym  —  
z w y ją tk iem  paktów  n ieag res ji, fa  
szyzm niem iecki z aw arł uk ład  z

ności. W  Tokio popełnio­
no niedyskrecję, w ielka prasa na 
świecie z angielską na czele skie­
rowała swe reflektory na ciemne 
machinacje, a Berlin musiał przez 
tydzień milczeć, milczeć, związa­
ny dyskrecją. W  takich w arunkach 
musiano przyspieszyć ogłoszenie 
paktu, żeby wykazać, iż poza roz­
mowami natury policyjnej i propa­
gandowej (rzekomo) nic więcej 
nie było.

Opinia francuska stanęła zw ar­
cie przeciw paktowi. Nie tylko pi­
sma „Frontu ludowego", lecz tak­
że dzienniki prawicowe, jak  
„L*Odre", „Figaro", „Journal des 
D żbats" w yrażały przekonanie, że 
poza paktem ukrywają się dalsze 
cele polityczne.

Amerykańskie wysokie koła w oj 
skowe —  doniosłe z W aszyngtonu 
agencja „United P ress" —  już od  
daw na zapowiadały, że wcześniej 
czy później dojdzie do skutku nie­
miecko -  japoński sojusz. W  razie 
konfliktu z Sowietami poparcie ja ­
pońskie musi mieć dla Niemiec nie 
ocenioną w artość. Główne cele Ja­
ponii są jednak  ograniczone do 
Azji.

Z a doktrynerską fasadą —  pisał 
„Tim es" — znajduje się pewnego 
rodzaju sojusz wojskowy, „św ięta 
w ojna" przeciw komunizmowi —  
zapewniała „M om ing Post" — zo­
stała wypowiedziana dla poparcia 
niemieckich narodowych dążności. 
Jeżeli „pakt antykomunistyczny**— 
wyjaśniał „Daily Telegraph" — 
nie zaw iera innych zobowiązań 
poza tymi, które były ogłoszone, 
to stanowi on nową przeszkodę 
dla międzynarodowej umowy po­
kojowej Europejskie gw arancje 
dla pokoju nie mogłyby bowiem 
mieć żadnej rzeczyw istej wartości, 
jeżeli R osja 'sow iecka nie weźmie 
udziału w  ogólnym porozumieniu.

Przytoczone wyżej głosy angiel­
skie są tern znamleniejsze, ponie­
w aż w yrażają zgodną opinię rzą­
dzącego obozu konserwatywnego,

Nie ma dotychczas danych, że 
za paktem , ogłoszonym ukrywają 
się już zaw arte  tajne umowy woj­
skowe lub polityczne. Ale słynny 
pakt niemiecko -  sowiecki, zaw ar­
ty w  Rapallo, miał także tylko for­
mę przyjaźni 1 porozumienia, « 
z biegiem czasu doprowadzi za­
równo do najściślejszej współpra­
cy gospodarczej jak  i tajnego po­
rozumienia w ojskowego. W ówczas 
szantażow ały Niemcy Anglię i Frań 
cję Sowietami. Czyż nie pragnęły­
by pow tórzyć szantażu, tym ra­
zem przy użyciu Japonii?

W  obecnej swej postaci pak t 
niemiecko -  japoński w ydaje się 
dość śmieszny. Policyjno - prona- 
gandowy pow rót Niemiec do 
„Weltpolltik** zakraw a na humores 
kę dyplomatyczną. Ale humoreska 
może przerodzić się w  tragedię 
św iatow ą. T ekst umowy przeciw: 
Kominternowi —  pisała „Neue Zfi- 
richer Zeitung" —  jest świadomie 
tak  zredagowany, że w  danym mo 
mencie przez dynamikę rozwoju 
mógłby być zamieniony w  pakt 
przeciw Rosji sowieckiej.

Gdyby taką była „dynam ika roz 
w oju", to  pakt niemiecko -  japoń­
ski wzmógłby niemieckie dążność 
ci do polityki wolnych rąk  we  
wschodniej Europie i oznaczałby 
zagrożenie Polski jako bariery po­
kojowej między Niemcami a  Rosją 
sowiecką.

BENEDYKT ELMER.

oddaloną o  10 tysięcy  kilom etrów  
Ja p o n ią , i  to  bynajm nie j n ie  u- 
kład o n ieag res ji. U kład  ten  m a 
tendenc ję  do rozszerzenia w ojny, 
w ybuchłej n a  jednym  kontynen* 
cie, co na jm n ie j n a  dw a kontynenl 
ty , jeśli n ie  w ięcej. j

Faszyzm  w łoski, m im o oświad­
czenia po w ojnie ab isyńsk ie j, że 
je s t  te ry to ria ln ie  zaspokojony —« 
w łączył się do system u układów  
agresyw nych , a  Rząd japońsk i po­
m im o swych zapewnień, że wciąż 
b ad a  propozycję sowiecką co do 
zaw arcia  pak tu  n ieag res ji, uzale­
żnił te ra z  zaw arcie  ta k ich  paktów  
od zgody N iem iec". )

Robotnicy popierajcie 
swoje pisma
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Depesze i wiadomości, otrzymana w  nocy ze środy na czwartek

P. M e r  S M s t ó i  B i l e t ó w  i  m n U w M i

Dalszy ciąg spraw ozdania z  posiedzenia Sejm u w  dn. 2  b. m.
W czoraj podaliśmy fragmenty 

t  przemówienia pos. gen. Żeli­
gowskiego, które uzupełniamy na 
stępującym charakterystycznym 

ustępem:
„ Jeśli spojrzym y w  św ia t, to  u j ­

rzym y, że walczą dziś ze sobą dwa 
po jęcia, dw a ideały : Państw o  i je d ­
nostka . Pod ty m  znakiem  przeszedł 
■wiek 18 i 19, pod ty m  znakiem  wy­
buchła  rew olucja  francuska , w alka 
z  cara tem , osta tn ie  p rzem iany we 
.Włoszech i Niemczech. J a k  się Po l­
sk a  m ą do tego  konfliktu ustosunko­
w ać, po czyjej s tron ie  stanąć?  Rola 
Polski je s t  tu  w prost nadzw yczajna. 
W tedy  bowiem, kiedy idea Państw a 
by ła  w prost zohydzona, Polska  wy 
m arzy ła  sobie ideał P aństw a . W roz 
gryw ce P aństw a  z jednostką  n ie  b ra  
la  udziału. N ie  bierze go i  dziś, bo 
w  psychice polskiej n iem a tego roz­
dw ojenia, wybór je s t ju ż  dokonany. 
Je ste śm y  opóźnieni gospodarczo i 
ku ltu ra ln ie , a le  w yprzedziliśm y 
św ia t cały w pojęciu idei Państw a, 

sojęciu Polaka  Państw o je s t  
gdyż idea  P a ń ­

s tw a  polskiego to  idea  m atk i 
kocha swe dzieci, Dlatego s 
dliwość społeczna winna być 
głównym celem. Oczywiście, 
powiedzieć, że jest to ideał t. ......
ma/rksowskim, dlatego cieszę się 
bardzo, ze p . Premier powiedział, że 
i  on dąży do tego ideału, mówiąc 
owym tysiącu chłopskich synów 
szkołach średnich, o podatkach pła­
conych i przez bogate gospodarstwa. 
T ylko czy to  je s t  tak tyka  dn ia  dzi­
siejszego, czy też  s tra teg ia  w ielkiej 
przyszłości? J e ś li n ie  m am y w iel­
kiego celu, je ś li idea! niepodległości, 
ja k o  osiągnię ty, s tra c ił  siłę, to  do­
póki drug iego  wielkiego celu n ie  
znajdziem y będziemy deptać  n a  m iej

O ile pos. D udziński odkrył komu 
n istów  w urzędach, o ty le  pos. Ba­
r a n  stw ierdza, że wieś polska szybko 
s ię  komun izu je . S tra szak  kom unisty­
czny, szerzony przez p rasę  endecką 
u w ażającą  każdego n ie  będącego 
dekiem  lub  pseudo -  narodow cem  . 
kom unistę, p rzen iknął ju ż  n a  sa lę  
sejmow ą.

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
Pos. Mincberg i  Rubinstein przed 

s taw ili stosunek do ludności żydow­
sk ie j. J a d  —  mówi p. M incberg — 
szerzony przez  endecję, p łynie do 
n a s  z Z achodu i  m a n a  celu odw ró­
cen ie  uw agi od spraw  isto tnych , ja k  
sp raw a  G dańska i t .  p . N iezbędne 
je s t  zdecydowane stanow isko w ładz 
rządow ych. D ru g i mówca żydowski 
mówi specja ln ie  o  w ypadkach wileń­
sk ich  i o  endeckiej „nocy listopado­
w e j"  ta k  odm iennej od historycznej 
„N ocy L istopadow ej" 1831 r..

Poseł Prystorowa m a żal do p ra ­
sy  i  do społeczeństw a, że n ie  dość 
pow ażnie odnosi się do obecnego Sej 
m u . Z apew nia, że „osoba p. Prem ie­
r a  je s t  nam  bardzo d roga"  i d la te­
go koniecznie p rag n ie  w spółpracy 
S e jm u  z  Rządem.

.W pojęci 
Świetlany!

POSEŁ, KTÓRY CHCE 
WIEDZIEĆ...

P. Wymysłowski; (przem aw ia 2 
m ie jsca). W  czasie zeszłorocznej se­
s j i ,  n a  K om isji Budżetowej, p . min. 
Ska rbu  powiedział, iż R ząd u sta la  
przeszło 100 nazw isk tych  obywate­
li, k tórzy wywieźli złoto za g ranicę 
i  poda je  do wiadomości publicznej. 
Z apy tu ję  więc p . min. Ska rbu , czy 
nazw iska  tez  n an e  są  Rządowi, czy 
w yciągnął z tego odpowiednie konse­
kw encje w stosunku do tych  osób. 
Chciałbym, żeby o tym  Sejm  był po 
wiadomiony. D alej —  p, P rem ier na 
poprzedniej sesji mówił o realizacji 
„życia tw ardego". Py tam  więc p. 
P rem ie ra , czy Rząd zrobił ju ż  jak ie  
posunięcia w  tym  kierunku , aby ob­
niżyć  nadm ierne pensje rozm aitych 
dyrektorów . N a to  py tan ie  chciał- 
bym  o trzym ać dziś odpowiedź.

CZEGO CHCE CZŁOWIEK 
Z TERENU?

Bardzo ciekawe rzeczy opowiada 
p . H erm anowicz z W ilna. W  zeszłej 
se sji kazano m u pracow ać w te ren ie

- i  oto p. H erm anowicz pow iada:
W yborcy moi to  nie bankierzy, 

lecz ludzie św ia ta  pracy, św ia t p ra ­
cy  n ie  w ym aga żadnych przyw ile­
jów , lecz chce być trak tow any  jako  

.rów nym  z równym .
Współobywatele moi wcale 

chcą oglądać w terenie potomka by 
tego obozu rządowego. U w ażają , że 
obowiązek w spółpracy z Rządem 
Sejm u“C należy za Pośrednictwem

Gdy się kusiłem pozyskać moich 
współobywateli dla nowej ideologii 
odpowiedziano mi;

jak prastarą jest historia Rzeczypo 
gP°h.te,] nie było tak gorszącego wi­
dowiska, by Polacy, którzy mieli 
szczęsne walczyć o wolność Ojczyz. 
ny, z takim uporem kontynuowali przetargi 0 cene -

która  niższym  urzędnikom  ob­
cięła pobory, a  wyższym dodała  po­
w ażne sum y do ich wysokiego upo­
sażenia. P ragnąłbym , aby zmniejszo 
no dodatki funkcyjne  i .  fundusze  dy­
spozycyjne, rem unerac je  d la  wyso­
kich urzędników , a  na tom iast poprą 
wiono płace robotników  przez obni­
żenie wysokich pensji dyrektorów  i 
ta n tje m  d la  członków r a d  nadzor­
czych. Toby społeczeństwo przyję ło 
z w iększą radością , aniżeli stypen­
d ia  d la  synów chłopskich". 

SZCZERE PRZYZNANIE...
N a  n ad m iar dekretów  ze szkodą 

imstytucyj ustaw odaw czych na raeka  
pos. Pochmarski, k tó ry  pom. in. po­
w iada:

„Obok P a rlam en tu  w ybranego we 
d ług  nowej koncepcji p łyną  w k ra ju  
wielkie ruchy  masowe, zawodowe i 
nie sposób, aby p a rlam en t tego  n ie  
odczuwał. Oczywiście t a  o rdynacja  
wyborcza ulegnie  zm ianie, ale. t a  
zm iana n ie  pow inna być cofnięciem 
się, lecz krokiem  naprzód w  k ie run ­
ku  udoskonalenia fo rm y istniejącej. 
Rozumiem, że p ro jek t te j zm iany mo 
że się z jaw ić tylko w  ta k ie j chwili, 
k tó rą  czynniki k ie ru jące  uznają  
w łaściw ą d la  dobra  P aństw a , w 
r e j siły  dośrodkowe wezmą górę nad 
ta k  modnemi dziś „fron tam i" .

Mówca poruszy jeszcze spraw ę 
m erytów .

ODPOWIEDŹ
PREMIERA SKŁADKOWSKIEGO

P. premier Składkowski w  swej 
odpowiedzi oświadczył m. in

„Mowę wczorajszą rozpoczęłem 
zw racając się do W as, jako  dai 
ny kolega broni i polityczny. Spo 
tkaliście mnie z chłodem i suro­
wo. Dlaczego, nie będę tutaj w  to 
wchodził. Zapomnieliście o daw­
nym naszym koleżeństwie i dlate­
go moje serdeczne powitanie W as 
nie zadowoliło. Ja  jednak mogę 
pow itać każdego serdecznie, bo 
niema w  Polsce człowieka, który­
by powiedział, żem się przed kim 
kolwiek płaszczył. Przyjęliście mo 
je  powitanie chłodno, z pewnego 
rodzaju niedowierzaniem, 
w et ironicznie.

Ja  nie mogłem zaproponować 
P . Prezydentowi zwołania wcześ­
niej Izb, chociaż chciałbym to zro 
bić, dlatego, że jestem uczniem 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
ten wielokroć powiedział, że Izby 
m ają pracow ać cztery miesiące 
roku na sesji zwyczajnej i póki ja 
będę premierem, to w Jego ślady 
będę wstępował i tak  będę ro ­
bił, jak  On wskazał. Ja  będę 
wsze szedł tradycją, którą dał 
M arszałek Piłsudski i to mówię z 
całym serdecznym namaszczę 
niem, na jakie mnie stać. I dlate­
go proszę bardzo drwinek z tego 
nie robić".

Następnie p. premier stwierdził, 
że proponowane ustaw y są  duże, 
naogół większe od dekretów i do­
dał:

„...Temu, co ja  mówię możecie 
wierzyć, bo ja  krętactw politycz­
nych, ani żadnych szacherek nie 
robiłem .1 nie robię*

O ile to będzie zależyć ode 
mnie, będę premierem tak długo, 
jak  będę uważał to za dobre i po 
żyteczne, a  jak  nie, to sobie pój­
dę i ani o jeden dzień nie będę 
przedłużał tej sprawy.

W spomniał również Kolega Po­
chmarski o interpelacjach i odpo­
wiedziach Rządu na nie. Proszę 
Kolegów, jest mi świadkiem p. 
Marszałek Sejmu, że dobrowolnie 
zobowiązałem się, wobec tego, 
Marszałek uznał to za pożyteczne, 
żeby każdy z Kolegów miał od­
powiedź na  swoje dawne interpe­
lacje. Zobowiązałem się w ięc dać 
odpowiedź na wszystkie interpela 
cje, które były złożone Rządowi

ciąż w edług dawnych zwyczajów, 
nie byłem do tego zobowiązany. 
Jest to z mojej strony chęć okaza 
nia szacunku dla W ysokiej Izby.

W reszcie dekret emerytalny. 
Sprawa tego dekretu ciągnie się 
nie dlatego, żebyśmy w  jakikol­
wiek sposób nie doceniali poczy­
nań W ysokiej Izby, tylko dlatego, 
że musimy znaleźć pieniądze, że­
by  emerytury załatw ić w  sposób 
bardziej pomyślny. P. Kolega sam 
wie o tym  dobrze.

Bardzo się cieszę, że Kolega Po 
chmarski dał mi sposobność do te 
go, aby mi ulżyło przez wyjaśnie­
nie całej tej sprawy. (Oklaski).

*
Przem aw iało  jeszcze k ilku mów­

ców, po czym budżet odesłano do Ko 
m isji.

Ostry zatarg konstytucyjny w Anglii
na tle spraw prywatnych króla Edwarda

Jeden lajbardzlej w pływ o-|Iem  ideału narodu angielskiego o
wych dostojników kościoła anglik, 
biskup Bradfordu dr. Blunt w prze 
mówieniu wygłoszonym na  konfe­
rencji djecezji dał hasło 
niezmiernie doniosłej akcil orasc- 
wej, dotyczącej sytuacji korony 

2wiązku z oczekiwaną uroczy 
stością koronacyjną króla Edwar­
da  VlII-go, oświadczając m. in.: 
co następuje:

„Przy obrządku koronacyjnym 
król zajmuje powszechnie uznane 
stanowisko reprezentacyjne. Jego 
osobiste poglądy i zdanie, stano­
w ią jego własność i jako jednost­
ka posiada on to samo prawo, co 
każdy z nas, aby mieć swoje wła- 

pryw atne sumienie. Ale w 
swej roli publicznej, na  swej wła 

koronacji jest on wyrazicie-

UKład japcfisko-w toski
Reakcja opinii w Japonii

Japońskie ministerium spraw  za 
granicznych ogłosiło komunikat 
o układzie japońsko - włoskim.

Rząd japoński zawiadomił Rząd 
włoski, iż Rząd japoński je s t go 
tów  zamknąć poselstwo japońskie 
w Abisynii, o tw ierając wzamian 
konsulat w  Addis - Abebie.

Rząd włoski zgodził się uszano­
wać handlowe i inne interesy Ja ­
ponii w Abisynii, o taczając je 
specjalnie życzliwą pieczą.

Przedstawiciel japońskiego mt- 
nisterium zagranicznych ośw iad­
czył, iż oczekiwany je s t naw iąza­
nie rokowań pomiędzy Japonią a 
Włochami w  sprawie stosunków 
handlowych z Abisynią. Powszech­
nie je s t wiadomym, iż Japonia 
z W łochami łączą serdeczne sto ­
sunki dzięki współpracy na polu 
kulturalnego zbliżenia i w innych 
dziedzinach.

Doszło do . porozumienia po­
między Włochami a  Mandżukuu 
w spraw ie otwarcia włoskiego 

konsulatu generalnego w  Mukde- 
nie, nie m a to jednak nic wspól­
nego z otwarciem konsulatu ja ­
pońskiego w  Abisynii. Specjalnie

o tym wspominam — zakończy’ 
swe wyjaśnienia przedstawiciel 
japońskiego M. S. Z . — ponieważ 
wydaje się, iż pod tym względem 
panuje pewne nieporozuinie 
nie. (? !) .

V
W ybitny przedstawiciel Partii 

Minseito oświadczył przedstawi­
cielowi Reutera, że wprawdzie 
układ japońsko -  włoski będzie 
miał charakter handlowy, to jed­
nak nabiera on znaczenia poli­
tycznego i ogłoszenie go wywoła 
zaostrzenia w  różnych krajach 
Europy, Ameryki, zwiększając pod 
niecenie międzynarodowe.

Przewódca najliczniejszej 
Izbie P artii Sejukaj oświadczył 
korespondentowi Reutera, że P a r. 
tia  nie poprze tych dwóch umów, 
gdyby się okazało, że przez ich 
zawarcia Japonia sta je  całkowicie 
pó stronie jednego z bloków. Rząd 
będzie musiał —  mówił on — 
w ziąć na siebie całą odpowie­
dzialność, jeżeli dojdzie do przy 
mierzą niemiecko -  włosko -  ja ­
pońskiego.

powołaniu Króla".
Zbliżony do premiera Baldwina 

i będący własnością teścia min. 
Edena dziennik prowincjonalny 
„Yorkhire Post" pisze, że obecnie 
wiadomo już jak  dalece sensacyj­
na prasa am erykańska daw ała u- 
pust pogłoskom na tem at króla o- 
statnimi czasy. Biskup Bradfordu 
z pewnością na to  nie zwróciłby 
uwagi, ale niektóre wiadomości, 
jakie ukazały się w  poważnych 
dziennikach ameryk., a  naw et w 
pewnych dziennikach w  domi­
niach, nie mogą być potraktow a­
ne z równą dozą obojętności. Zna 
lazły one zbyt wiele pośrednich 
dowodów i poprostu są  uzasadnio 
ne faktami.

Z konieczności głębokie rozcza 
rowanie musiałoby nastąpić, gdy­
by zam iast trwalej ciągłości wzo­
rowego przykładu poprzedniego 
króla, pow stał między królem, a 
jego ministrami spór nieomal bez 
względnie prowadzący do wszczę 
cia najbardziej ważkiego zagad­
nienia konstytucyjnego.

Równie poważne oświadczenie 
biskupa traktują inne pisma pro­
wincjonalne. Jedno z nich pisze:

„Nie przyjmujemy zasady Stu­
artów, „król nie może popełnić cyjnego.

błędów". Król w  gronie wielkiej 
demokracji powołany jest do świę 
tej roli kierownictwa. Nakłada to 
nieodwołalnie olbrzymie obowiąz­
ki na  człowieka, który wskutek 
odziedziczonych praw  i wskutek 
wyraźnej woli swoich poddanych, 
powołany jest, aby nad  nami spra 
wował Rządy".

Informacje z wiarogodnych źró 
deł wskazują na to, że kryzys kon 
stytucyjny wszedł w  bardzo ostrą 
fazę.

Gabinet brytyjski obradował 
2 b. m. dw a razy. Przedpoludn., 
gdy na porządku dziennym były 
tylko sprawy bieżące i popołud­
niu, gdy specjalnie zajm owano się 
kwestią sytuacji korony.

Po  tym posiedzeniu popołudnio­
wym premier Baldwln udał się do 
pałacu, gdzie odbył przeszło go­
dzinę trw ającą rozmowę z królem 
Edwardem. Jak zapewniają w ko­
łach dobrze poinformowanych roz 
mowa ta  nie tylko nie dała pozy­
tywnego wyniku, lecz przeciwnie 
sytuacja zaostrzyła się w  sensie 
negatywnym.

Premier odbył konferencję z mi­
nistrem spraw  wewn. sir John Si 
monem, jednym z najwybitniej­
szych mówców p raw a konstytu-

POCHWAŁA.
Pos W ierzbicki, p rezes „Lew iata- 

n a  dom aga się p rzejrzystości bu­
dżetu  oraz pochwala kroki Rządu 
zm ierzające do u spraw nien ia  i oczy­
szczenia a p a ra tu  skarbow ego z nie­
rze telnych  elementów.

W ypowiada się zarówno przeciw 
^ nJ® łzmow>» ja k  i  przeciw  fasz y - |

Ku ścisłej współpracy
wielkich cfemoikrac^j

Mimo podjęcia przez Rząd fran­
cuski inicjatywy nowych roko- 

w  sprawie spłaty długu wo­
jennego wobec St. Zjednoczonych, 
najbliższa ra ta  nie będzie jednak 
zapłacona.

Min. Delbos oświadczył jedy 
e am basadorowi St. Zjedn. w 

Paryżu, iż Rząd francuski pragnie 
podjąć na nowo rokowania w tej 
sprawie.

Przy najszybszym toku tych pei 
traktacyj możnaby spodziewać się 
ewentualnego porozumienia przed

15 czerwca 1937 r., t. j .  przed 
upływem terminu nowej raty d łu ­
gu, tak, by m ogła ona być już 
przez Francję spłacona.

Sprawę długu amerykańskiego 
w obecnej chwili francuskie kola 
polityczne trak tu ją  zarówno na 
płaszczyźnie finansowej, jak  i po 
litycznej. Większość dzienników 
paryskich w yraża przekonanie, 

przemówienie prze. Roosevelta w 
Buenos Aires umacnia moralną 
rolę Francji, o  ile chodzi o s ta ­
bilizację pokoju europejskiego.

N a posiedzeniu Senatu belgij­
skiego wygłosił expose minister 
spr. zagr. Spaak.

Belgia — mówił —  spełni 
wszystkie swe zobowiązania i po­
zostanie w  Lidze Narodów. Bel­
g ia  pracować będzie na rzecz 
bezpieczeństwa zbiorowego i wza­
jemnej pomocy, nie zaniedbując 
głównego swego obowiązku: obro­
ny  swego terytorium.

W  umowie pomiędzy wielkimi 
mocarstwami a  Belgią ta  ostatnia 
daje ze siebie wszystko, co może. 
Działając w ten sposób prowadzi­
my jedyną możliwą dla nas poli­
tykę i współpracujemy zarówno

Francją ,jak W . B rytanią dla 
pokoju w Europie, (oklaski w ięk­
szości Izby).

Przechodząc do słynnego prze­
mówienia króla Leopolda IH-go

1. Spaak oświadcza: Belgia nie 
zerwała żadnych zobowiązań, 
Belgia zawsze spełni to, do czego 
zobowiązała się bez względu na 
niebezpieczeństwa, które mogły­
by W  grozić (oklaski całej izby). 

Przemówienia króla —  kończy
minister — nie wolno interpreto

wać jako jednostronne zerwanie 
umów. (P A T ).

PRZEDŁUŻENIE OKRESU 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ.

Premier Van Zeeland uzasad­
niając w  Izbie Deputowanych pro 
jekt ustawy o  przedłużenie okre­
su służby w  wojsku wskazał, iż 
projekt ten znajdzie się w  współ­
zależności z polityką zagraniczną 
Belgii.

„Jeżeli będziemy napadnięci, bę 
dzie to napad błyskawiczny i o lo 
sie naszym zdecyduje nasza armia 
w  chwili napadu, gdy w  chwili 
napadu będziemy samotni. Posta­
wimy zwycięski opór w  pierwszej 
chwili w  oczekiwaniu pomocy, któ 
ra  bez zwłoki nadejdzie.

Rząd belgijski jest zdecydowa­
ny już ju tro  naw et rozpocząć roko 
wania o nowy pakt zaćhodni, lecz 
nie wznowi mocy żadnej umowy, 
któraby de ju rę  lub de facto na­
ruszała jego niezależność polity­
czną.

Projekt przedłożenia okresu 
służby w  wojsku z i 'i  do 17 mie- 
sę c y  został uchwalony większo­
ścią 137 przeciw 43.

Ciągłe ereszłowania w Gdańsku

H itle rem  miażdży
katolickie związki młodzieży

Przyjęta  przez gabinet Rzeszy 
ustaw a, dotycząca organizacji 
młodzieży niemieckiej, wprowadza 
nowy organ państwowy pod na­
zw ą  „Przewództwo Młodzieży 
Rzeszy Niemieckiej", stwarzając 
właściwie nowy resort ministerial 

premiera Kościałkowskiego, cho- ny. Kierownik resortu Baldur von

mai

Działacz niemiecko - narodowy 
adw. dr. Friedrich, który ostatnio 
jeszcze znajdow ał się w areszcie 
ochronnym, został ponownie a- 
resztowany i osadzony w areszcie 
śledczym pod zarzutem popełnie­
nia nadużyć podatkowych w  la 
tach ubiegłych.

«**
Y olkstag uchwalił wydanie są

dom posła socjalistycznego Brosta, 
redaktora socjalistycznej „Danzi- 
ger Voikstimme“.

Natychmiast po zakończeniu po­
siedzenia Volkstagu poseł Brill 0- 
raz poseł komunistyczny Lange- 
nau zostali na ulicy aresztowani 
przez wywiadowców gdańskiej 
policji politycznej. (P A T ).

Ukazało się rozporządzenie Rza 
du Rzeszy PRZEWIDUJĄCE KA­
RĘ ŚMIERCI ZA „SABOTAŻ GO­
SPODARCZY".

Trudno narazie dopatrzyć się 
motywów, które kierowały gabi­
netem Rzeszy przy powzięciu tak 
drakońskiej uchwały. Zakaz wy­
wozu mienia zagranicę oraz prze 
pis o zgłaszaniu mienia, złożone­
go zagranicą obowiązuje obyw a­
teli Rzeszy już od szeregu lat.

Przypuszczać należy, iż u sta-

NIEMIECKIEGO, ZŁOŻONEGO 
POZA GRANICAMI PAŃSTWA.

Ponadto nowo - przyjęta usta­
w a dewizowa nie stanow i novum, 
lecz zaostrza istniejące przepisy, 
podporządkowując całokształt za­
gadnieniom dewizowych jednoli­
temu organow i „urzędowi Rze­
szy do gospodarki dewizowej". 
Przewiduje się kary nie tylko za 
wykroczenia przy dokonanym już 
zakazanym  wywozie dewiz, ale 

pewnych wypadkach podej
Ks. Lubelski Z T am ow a „ P rag n ą ł wodawcy chodzi przede wszyst- rżeń o istnieniu takiego zamiaru, 

bym, ażeby zniesiono dek re t emery- k im  O ZDOBYCIE MAJĄTKU IPAT.ł.

Schirach podlega bezpośrednio 
kanclerzowi Rzeszy.

W roku ubiegłym Organizacje 
Młodzieży Hitlerowskiej zgrupo­
wały już 90 procent całej młodzie­
ży niemieckiej. 10 procent pozo­
stających na uboczu należało prze­
ważnie do związków wyznanio­
wych, a  przede wszystkim K atolic­
kich Związków Młodzieży, dozwo­
lonych na zasadzie konkordatu. 
Ustawa obecna włącza tę młodzież 
w szranki „Hitlerjugendbund", 
stwarzając faktyczny przymus dla 
młodzieży należenia do te j orga­
nizacji państwowej.

Przypuszczać należy, źe wizyta, 
ltfórą przed paru dniami złożyli 
kardynałowie Faulhaber i Schulte 
kanclerzowi Hitlerowi pozostawa­
ła w bezpośrednim związku z pro­
jektow aną już wówczas ustaw ą 
Ustawa ta niewątpliwie nie przy­
czyni się do złagodzenia najbar­
dziej bodaj w  te j dziedzinie ujaw­
niających się tarć między Watyka­
nem a Berlinem  (PA T) t

lyyyiatfomości ^ portow a
Narciarstwo

NORWEG SANDYICK 
TRENEREM NASZYCH 

NARCIARZY
PZ N . zaangażow ał definityw nie  

t re n e ra  polskich n a rc iarzy  N orw ega, 
H ara ld a  Sandvicka, k tó ry  ju ż  w ro­
ku ubiegłym przygtow yw ał polskich 
n a rc iarzy  do Olimpiady zimowej.

BRONISŁAW CZECH
TRENEREM OBJAZDOWYM
D la  podniesienia poziomu n a rc ia r-  
w a we w szystkich okręgach w myśl 

uchwał rady  na rc iarsk ie j, PZN. za­
angażow ał n a  tren e ra  objazdowego 
B ronisław a Czecha, posiadającego w 
ty m  celu w yjątkow o wysokie kw ali­
fikacje.
MIĘDZYNARODOWE SKOCZNIE 

W  POLSCE
M iędzynarodowa F ed eracja  N a r ­

c iarsk a  zatw ierdziła  o sta tn io  skocz- 
polskie n a  K rokw i w Z akopanem  

Głębcu w W iśle, ja k o  m iędzyna­
rodowe.
NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 

OKRĘGOWE
W  nadchodzącym  sezonie n a rc ia r ­

skim  PZ N , położy duży nacisk  n a  ro­

zeg ran ie  m istrzostw
nych okręgach.

Ponadto odbędą się mecze między­
narodow e: Lwów — Przem yśl, W il­
no, i  K raków  —  Śląsk.

Różne wiadomości
PROJEKTY NOWYCH INWE­

STYCYJ SPORTOWYCH 
W WARSZAWIE.

W  osta tn ich  dn iach  odbyło się k il 
ka  konferencyj w spraw ie  pro jek to­
w anych nowych inw estycyj spo rto ­
wych w W arszaw ie.

N a Szczęśliw icach projektow ane 
je s t  wybudow anie kolarskiego to ru  
drew nianego o raz  żużlowego to ru  
motocyklowego.

Przy ul, Leszczyńskiej pow sta je  
dom sportow y, k tó ry  obejmować bę­
dzie sale g im nastyczne i pływalnię.

Rozpoczęto także  budowę pływ al­
n i k ry te j w  C entralnym  Insty tucie  
W F. na B ielanach. P ływ aln ia  ta  

w ykończona m a być w  m a ju  roku 
przyszłego.

Mówi się także  nadal o  p rzy stan i 
w ioślarskiej n a  S iekierkach oraz  o 
pow staniu ta m  ośroddka sportów  
wodnych.



Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Fam ilijne stosunki w  Magistracie Sosnowieckim

z  G ó rn eg o  Ś lą sk a

Setkitysięcyzłotychplenlędzypubllcznych
jako odszkodowanie dla gen. dyrektorów?

A . J .  S. donosi:
Duże poruszenie w  sferach 

przemysłowych śląska wywołała 
wiadomość o nagłej dymisji udzie­
lonej przez prezesa Nadzoru Sądo­
wego „W spólnoty Interesów", p. 
Bronisława Kowalskiego dyrekto­
rowi handlowemu tego koncernu 
p. Bronisławowi Radowskiemu.

Okoliczności przypominają zu­
pełnie dymisję inż. Roberta Sznap­
k i ze stanowiska dyrektora kopalń  
tego koncernu. Przyczyną tej ostat 
niej dymisji, udzielonej w dość nie­
zwykłej jak na stosunki śląskie 
formie, bo telefonicznie, było rze­
komo złe obliczenie rentowności 
uruchomionej na wiosnę b. r. kok­
sowni „Florentyna" (obecnie Ł a­
giewniki) i przekroczenie kosztów 
budowy, w  związku z czym N ad­
zór Sądowy wstrzymał uruchomie­
nie drugiej baterii tej koksowni. 
Aliści na drugi dzień po podpisaniu 
przez Nadzór Sądowy ugody z inż. 
Sznapką có do odszkodowania za 
kontrakt i emerytury, Nadzór Sądo 
w y przystąpił do uruchomienia 
drugiej baterii koksowni „Łagiew­
niki", argumentując to zarówno 
potrzebą jak  i danemi co do rento­
wności, kwestionowanemi inż. 
Sznapce. T a  dymisja budziła spo­
ro  zastrzeżeń z uwagi na zobowią­
zania finansowe wobec dyr. Sznap 
k i, któremu przecież musiano wy­
płacić w ielkie odszkodowanie, idą­
ce dziś z pieniędzy publicznych 
bo właścicielem „W spólnoty" jest 
Rząd.

Druga dymisja, dyr. Radowskie- 
go, spowoduje wielkie koszta w  
formie odszkodowania za kontrakt 
M ów i się tu o sumie 150.000 (11)

W iadom ości PolsEti
ŚMIERĆ PRZY MŁÓCENIU.

W  Rudce pod Pniewami, w  go­
spodarstw ie Czesława Jaskuły, za­
ję ty  poganianiem  koni 80-Ietni 
Antoni Przewoźny, z Rudki wpadł. 
w  tryby kieratu, kalecząc się cięż­
ko.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
lekarskiej staruszka przewieziono 
do domu, gdzie po kilku godzi­
nach zmarł. W ładze prow adzą do­
chodzenie, kto ponosi winę wy­
padku.
DYREKTOR BANKU ODSIADU­

JE PODWÓJNĄ KARĘ.
Były dyrektor żydowskiego Ban­

ku Kredytowego w Nowej W ilej- 
ce, Zuseł W ajnberg, został przy­
wieziony do W ilna z Łodzi.

W ajnberg, w raz z trzema inny­
mi wspólnikami, naraził bank na 
stra tę  300 tysięcy zł. Trzech

P . PA W LE H K O  53>

BARYKADY
z rosyjskiego  p rz e ło ż y ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

Usiłował rozwinąć przede mną ideę utylizacji su­
rowca wojennego i fantazjując rysował obrazy przy­
szłych walk, gdy bezpośrednio za okopami będą 
funkcjonowały fabryki mydła i przetworów kostnych, 
a olbrzymie składy szmacianych, skórzanych i me­
talowych odpadków zajmą poczesne miejsca tuż obok 
arsenałów polowych. Wydatki nieprodukcyjne na 
wojnę zredukowałoby się w tych warunkach do mi­
nimum, ponieważ w wielu wypadkach możnaby prze­
rabiać nie tylko nie nadający się do dalszego użytku 
na wojnie własny dobytek, ale również dobytek nie­
przyjaciół. „Nie ma w tym nic bluźnierczego, — tłu­
maczył mi, aby wyzyskać wojnę również w charak­
terze producenta pomocy naukowo-pedagogicznych. 
A więc, na przykład, trupy nieprzyjacielskich żołnie­
rzy możnaby wyzyskać preparując szkielety. Popy: 
na szkielety ze strony uniwersytetów i muzeów jest 
niezwykle wielki i ceny się trzymają doskonałe, 
z stałą tendencją zwyżkową”.

Zajmował się teraz skupem psich skór i skórza­
nych walizek, Opowiedział mi, że podczas wojny 
zarobił tyle, ileby nie zdołał zarobić w ciągu dwu­
dziestu łat, przy czym, — podkreślił z dumą, — nie 
handlował bronią i nie trudnił się dostawami dla 
intendentury. Teraz marzy tylko o przyszłych woj­
nach. „Ta Komuna sama przez się niezbyt mnie inte­
resuje, — powiedział, — ale wyczuwa się, że wywoła

jakieś wypadki w Hiszpanii i Rosji. Mówią tak na 
giełdzie".

Poprosiłem, aby mi opowiedział, jak żyje kolonia 
angielska w Paryżu. „Kupują", — odpowiedział mi. 
I ponieważ nie od razu zrozumiałem, o co chodzi, 
musiał mi wyjaśnić, że od czasu oblężenia, gdy frank 
bardzo spadł, nie ma nic zyskowniejszego nad naby­
wanie rozmaitych przedmiotów. „Jeśli pan chce, 
aby każdy z pańskich franków stracił do jutra tylko 
czwartą część swej ceny, niech pan dziś cokolwiek 
nabędzie. Frank, który przenocuje w pańskiej kie­
szeni, przeobrazi się nazajutrz w dwadzieścia centy­
mów". Zauważyłem, że miał z sobą dużą paczkę. 
„Czy to zakupy?" — zagadnąłem go. Odpowiedział 
mi, że pozostało mu trochę pieniędzy na drobne wy­
datki i, aby ich nie trzymać do jutra, kupił kilka arty • 
stycznie wykonanych lalek, talerz z monogramem 
Ludwika Napoleona i używaną aksamitną poduszkę 
na kanapę. „Z rana poślę to wszystko do antykwa 
riusza i, niewątpliwie, dostanę dwakroć więcej".

Zapytałem go. czy nie zna adresów pewnych wy­
bitnych naczelników wojskowych dawnej armii ce­
sarskiej, ponieważ mogliby mi udzielić iaformacyj 
o tych walkach, w których zeszłego lata brałem 
udział w charakterze korespondenta wojennego. Od­
powiedział mi, że wielu pozostało w Paryżu, jak na 
przykład, główny intendent armii Mac-Mahona i jesz­
cze ten,i ów, i że chętęie udzielą mi potrzbnych infor- 
macyj w prowianturach. Później poklepał mię po 
kolanie i zaproponował mi kopie wszystkich z okre­
su wojny rozkazów kwatery głównej cesarskiej, jeśli 
się przyczynię do zawarcia drobnej umowy z Komisją 
porządku publicznego. Prosiłem, aby odłożył tę 
rozmowę do następnego razu. Odchodząc zakomu­
nikował mi, że zamierza napisać książkę „Wojna

w oczach handlowca". Przerażenie ogarnęło mię te­
raz na samą myśl, że wśród tej samej warstwy spo­
łecznej mogą istnieć ludzie tak niepodobni, jak ten 
kawaleryjski kupiec i mister O. — wysłannik 
Marża.

ULICA TOURNO, 15.

W księgarni Thibaud istotnie panował zgiełk. Wy­
glądała jak ożywiona kawiarnia w dniu jakichś szcze­
gólnych operacyj giełdowych.

Choć do stołu z gazetami od dawna już nie możne 
się było docisnąć, wchodzili nieprzerwaną falą wciąż 
nowi goście i kładli na kantorku przygotowane uprze­
dnio centymy za czytanie gazet,

— Niech pan czyta na głosi — molestowano męż­
czyznę, który zagarnął „Timesa".

—  Ani myślę. Z jakiej racjil
— Jak stoi „Kompania Kongo"?
— Proszę o zestawienie dla mnie wykazu frach­

tów, — mówił mężczyzna w brązowym cylindrze dó 
starszego subiekta za kontuarem, — z Havru, Lionu, 
Marsylii. Jestem King. Co? Zechce pan tylko za­
komunikować swemu szefowi, że chce z nim mówić 
King.

Z za cienkiego przepierzenia, oddzielającego klit­
kę, przeznaczoną do szczególnie ważnych rozmów 
i przyjęć, stary Thibaud słyszał wszystko zupełnie 
dokładnie. Szeptem wyraził zdumienie:

—  King?

Siedzący obok niego krytyk powiedział:
— Thibaud, na miłość boską. King jest właścicie­

lem największego towarzystwa okrętowego... Niech 
pan wyjdzie do niego.

(D. c. n .).

| Form a dymisji dyr. Radowskiego 
spow odow ała wniesienie również 
dymisji przez jego krewnego, p. 
Lucjana Horowitza, szefa działu 
sprzedaży wyrobów hutniczych 
,,W spólnoty" i  zarazem  dyrekto­
ra  „Polskiego Eksportu żelaza", 
która to  firma „W spólnoty" i  za­
razem dyrektora „Polskiego Eks­
portu że laza", k tóra  to  firma 
„W spólnoty" zajm uje się cało­
kształtem  polskfogo eksportu hut­
niczego. Dymisja ta  została przy­
jęta i p. Horowitz od  1-go już nie 
urzęduje. Również i w  tym w ypad­
ku mówi się o wysokim odszkodo­
waniu w  sumie 150.000 zł. (11) 
Również i p . Horowitz, który był 
poprzednio szefem delegatury ka­
towickiej Związku Polskich Hut 
żelaznych, rozwinął całe swe umie 
jętnoścl i poznał cały ap a ra t han­
dlu zagranicznego 1 wszystkich 
kontrahentów dopiero w e „W spól­
nocie", początkow o oczywiście ko­
sztem tego koncernu. Tw ierdzą 
powszechnie, że w ślad za tymi dy­
misjami należy się spodziewać 
również dymisji dyrektora „Pro- 
gressu" (koncern węglowy „W spół 
nty“) p. Goldego a  następnie gen. 
dyrektora hut p. inż. M. Przybyl­
skiego, który obok inż. Sznapki 
i dr. Radowskiego jest trzecim 
członkiem starego zarządu „W spół 
noty", do tąd  figurującego w  reje­
strach sadowych. Ponieważ jednak 
i  dniem 15 b. m. Nadzór Sądowy 
m a zostać zniesiony i w alne zebra­
nie nowych akcjonariuszy dokona 
wyboru now ego zarządu, kompe­
tencje dotychczasow ego zarządu, 
ograniczone przez fak t istnienia 
Nadzoru Sądowego, w ygasną. Po-

wspólników, ujęto. B. dyrektora 
zaś poszukiwano w  ciągu roku. 
Dopiero niedawno okazało się, że 
został osadzJeny w  więzieniu w 
Łodzi za popełnione tam  przestęp­
stwo.

Po odbyciu kary więzienia w 
Lodzi przewieziono W ajnberga do 
W ilna.

KOMISARZ ZIEMSKI
SKAZANY NA W IĘZIENIE.

W W ejherowie, na sesji wyjaz 
dowej sądu karnego w Gdyni, od 
była się rozpraw a kom isarza ziem 
skiego Urzędu Ziemskiego w W ej. 
herowie, Lipińskiego, któremu akt 
oskarżenia zarzucał dokonanie 
sprzeniewierzeń w Urzędzie Ziem­
skim. W  wyniku rozprawy komi­
sarz Lipiński skazany został na 
1 rok więzienia, bez zawieszenia 
kary.

D elegacja chłopów powiatu ło­
wickiego przedstaw iła w arszaw ­
skiemu Urzędowi W ojewódzkie­
mu, oraz M inisterium Rolnictwa 
postulaty drobnej własności rolnej 
w tym powiecie w spraw ie kontyn­
gentów buraczanych na rok 1937. 
Dla drobnego rolnictwa w  powie­
cie łowickim oraz dla całego po 
wiatu zagadnienie uprawy bura­
ków cukrowych posiada zasadni­
cze znaczenie. Kontyngenty bura­
czane decydują o dobrobycie 
chłopów i o zamożności całego 
powiatu, który należy może do 
najlepiej zagospodarowanych po­
wiatów w województwie w arszaw­
skim.

Pow iat łowicki je s t  od wielu lat 
powiatem pokazowym, do którego 
kierowani są  turyści i całe wy­
cieczki z kraju i zagranicy. Tury­
stom pokazywany je s t nie tylko 
regionalny koloryt „księżaków”, 
ale także dobrobyt i schludność 
łowickich wsi, kultura łowickiego 
chłopa oraz inwestycje i urządze­
nia drogowego i kulturalno-oświa* 
tow e samorządu powiatowego.

Dobrobyt swój zawdzięcza zie­
m ia łowicka urodzajnej glebie i 
związanej z tym uprawie buraków 
cukrowych. Już przed wojną zna­
ny był w  całej Kongresówce ło­
wicki rejon buraczany. Corocznie 
przeszło 4 tysiące morgów w po 
wiecie łowickim znajdowało się 
pod uprawę buraków cukrowych, 
z czego — rzecz w innych okoli­
cach niebywała — z górą 2.500 
morgów stanowiły własność drob­
nego rolnictwa. Chłopi łowiccy, 
zorganizowani w  spółkach wod­
nych, zmeliorowali przeszło 10.000 
morgów ziemi, obciążając się w 
Państwowym Banku Rolnym dłu­

pów  na  posesji stanowiącej w ła­
sność urzędnika M agistratu p. Pa 
rysa, szw agra vice prezydenta 
Almstaedta; ustępy te zabudowa­
no na ścianie budynku sąsiada, 
w brew jego  protestom i  zastrzeże, 
niom. robionym w W ydziale Bu­
downictwa M agistratu.

Prezydent Kaczkowski, odpo­
w iadając na interpelacje Klubu P. 
P. S., przyznał, że budow a nastą­
piła bez zezwolenia m agistratu i 
nie zgodnie z ustaw ą, lecz w yra­
źnie nie odpowiedział, co zamierza 
zrobić, ażeby przywrócić stan 
prawny. Kiedy radny tow. Angier 
usiłował zabrać w  tej spraw ie głos 
i przedstaw ić sensacyjne kulisy 
tej sprawy p. Kaczkowski I więk­
szość „sanacyjna" Rady przerw a­
ła dyskusję; — a  szkoda, bo spra 
w a w ygląda niezmiernie ciekawie 
I sądzimy, że powołane czynniki 
nadzorcze zainteresują się nią.

O to w dzielnicy robotniczej — 
Konstantynowie, m a biedna robot 
nicza rodzina Kaniów 1-piętrowy 
domek; z domkiem tym graniczy 
posesja, stanow iąca wspólną wła 
sność dwuch rodzin żydowskich: 
Haców i Borzykowskich, oraz 
szw agra vice prezydenta m iasta p. 
A imstaelda — (o którym niedaw­
no pisaliśmy, jak  to utrudniał pra 
cownikom miejskim branie udzia­
łu w  pogrzebie I. Daszyńskiego) 
— niejakiego p. Parysa, który nie 
dawno był zwykłym urzędnikiem 
M agistratu, a obecnie jest zastęp­
cą naczelnika Wydziału Policyjne 
go.

Wydział ten należy do vlce-pre 
zydenta Almstaedta.

W  roku 1932 furman Jaslut- 
kowski wynajm ował od p. Pary­
sa  na jego posesji stajnię dla ko­
nia; stajnia przylegała do budyn­
ku Kaniów. Ponieważ Jasiurkow- 
ski przez dłuższy czas nie płacił 
za dzierżawę stajni, p. Parys, dla 
usunięcia g o -w  szybkim tempie— 
spowodował miejską komisję Bu­
dowlaną i komisja ta  orzeczeniem 
z dnia 28 września 1932 roku (za 
Nr. dz. Bd. 2191) orzekła, że ze 
względów sanitarnych stajnie na­
leży rozebrać, gdyż „stoi ona o  3 
metry od budynku mieszkalnego, 
co w pływ a ujemnie na zdrowie 
mieszkańców".

Jasiurkiewicz odwołał się prze­
ciwko temu orzeczeniu do W oje­
wództwa, lecz W ojewództwo pi­
smem z dnia 2 sierpnia 1933 ro­
ku orzeczenie Komisji M agistrac­
kiej zatwierdziło i stapnia zosta­
ła rozebrana .

Obecnie wbrew sprzeciwowi ro­
dziny Kaniów i zastrzeżeniom, ro­

bionym w  M agistracie w W ydzia

zostałych jego członków (t. j. dyr. 
Radowskiego i inż. Przybylskiego) 
obowiązywać będą Jedynie kon­
trakty służbowe, opiewające do 
1938 r.

W edług pogłosek krążących w 
sferach przemysłowych, na na­
czelne stanowisko we „W spólno­
cie" przewidziany je s t wybór dy­
rektora departam entu górniczo-hut 
niczego Min. Przem. i  Handlu, p. 
Czesława Peche.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w  Sosnowcu w  dn. 30 listopada 
r. b. prezydent m iasta, poseł Kacz 
kowski, i  „sanacyjna” większość 
radziecka zgilotynowała dyskusję 
nad spraw ą drobną, lecz rzucają­
cą ciekawe światło na familijne 
stosunki, panujące w  instytucjach, 
opanowanych przez „Sanację".

Klub radnych PPS  na poprzed­
nim posiedzeniu Rady wniósł in­
terpelację w  sprawie pobudow a­
nia, bez zezwolenia M agistratu i 
w brew ustawie budowlanej, ustę-

Zabiegi chłopów łowickich
o kontyngenty buraków cukrowych

giem melioracyjnym, dochodzą­
cym nawet do 1.200 złotych na 
mórg. Uprawa buraków cukro- 
wych daw ała im pewność spłaty 
zaciągniętych zobowiązań.

Tymczasem w r. 1930 zaczęły 
się dla drobnych rolników w po­
wiecie łowickim czasy złe. P ro­
dukcja buraków cukrowych oraz 
produkcja cukru uległy kontyn­
gentowaniu. W  buraczanym rejo­
nie łowickim zamknięto kilka cu­
krowni, a ich kontyngenty bura­
czane przekazano cukrowniom w 
innych powiatach, ja k  Kutno, 
Płock i W łocławek. Kontyngenty 
te zostały zabrane chłopom łowic­
kim i przekazane większej w ła­
sności w innych okręgach. Do 
chłopów w pow. łowickim dotych­
czas one nie powróciły.

Po raz pierwszy w  roku minio­
nym czynniki rządowe, regulując 
kwestję cukrowo -  buraczaną w 
całym państwie, przyznały drob­
nemu rolnictwu w  pow. łowickim 
pewne kontyngenty buraczane. Nie 
pozostają one jednak w żadnym 
stosunku do tego, co chłopom ło­
wickim w ciągu kilku lat zabrano. 
W ładze wojewódzkie w 'W a rsz a ­
wie zapoznały się szczegółowo z 
postulatami wsi łowickiej i uzna­
ły je za słuszne. W arszawski U- 
rządt Wojewódzki wystąpił też z 
odpowiednimi wnioskami do mini­
sterium Rolnictwa. Wnioski te 
zmierzają do zaspokojenia postu­
latów drobnej własności pow. ło­
wickiego w dziedzinie uprawy bu ­
raków cukrowych. Decyzja spn 
czywa obecnie w rękach ministrów 
Rolnictwa i Skarbu i ma być po 
wzięta i ogłoszona w  połowie g ru ­
dnia. W ieś łowicka oczekuje jej 
ze zrozumiałym zainteresowaniem.

le Budownictwa, p. Parys urzęd­
nik m agistracki, mający za  sobą 
szw agra vice-prezydenta, na miej 
sce stajni,be2 zezwolenia i wbrew 
ustawie, w ybudował na ścianie 
dom u mieszkalnego rodziny Ka­
niów ustępy nie skanalizowane — 
przy czym koło dołu kloacznego 
znajduje się o 1 metr niżej funda­
mentów . domu Kaniów.

W ydział Budownictwa, który 
ze względów sanitarnych kazał 
rozebrać stajnię, nie zatrzymał — 
choć o tym  wiedział, budowy u- 
stępów i do dnia dzisiejszego nie 
nakazał ich rozebrania, bo prze­
cież tu chodzi o  szw agra vice -  
prezydenta i dygnitarza miejskie-

A prezydent Kaczkowski przez 
zgilotynowanie dyskusji na Radzie 
Miejskiej swoją osobą zasłonił do 
konane bezprawie, —  aczkolwiek 
z tytułu swego urzędu m a obowią 
zek przestrzegania przepisów bu­
dowlanych w  mieście.

Czyż nie przypomina nam to 
w  małej skali afery pani Paryle- 
wiczowej? |

Śnięty ł1ixołaj 
z otoiorniKami w torbie

NOW A MODA PREZENTÓW  
N A  RATY

W  osta tn ich  dniach obserw uje się 
w  sklepach  radiow ych duży ruch. Ca­
ły  szereg  osób kupuje  odbiorniki r a ­
diowe, uw ażając że stanow ią  one do­
skonały  p rez en t n a  M ikołaja  i 
G w iazdkę. D zięki ra ta lnem u  sy s te ­
mowi sprzedaży  odbiorników  radio­
w ych ju ż  p rzy  m in im alnej w płacie 
k ilkunastu  z łotych m ożna mieć p re ­
zen t d la  „ca łej rodziny". Z apotrzebo 
w anie n a  odbiorniki radiow e je s t w  
o sta tn ich  dniach  ta k  duże, że w nie­
k tó rych  sklepach czasam i braku je  te ­
go czy innego ty p u  aparatów . Ci 
w ięc, k tó rzy  chcą  kupić a p a r a t  rad io­
wy n a  „Gw iazdkę" w inni spieszyć 
się z  zamówieniam i i  n ie  odkładać 
kupna n a  osta tn ią  chwilę.

Rów nież w urzędach pocztowych, 
które  p rzy jm u ją  zam ów ienia n a  od­
biorniki de tektorow e, w zrosło znacz­
n ie  ożywienie w okresie p rzedśw ią­
tecznym . W obec obniżenia op ła ty  a- 
bonam entow ej za  posiadanie a p a ra tu  
detektorow ego —  do 1 z łotego i w o­
bec nisk iej ceny tych  aparatów  —  de 
te k to ry  szczególnie dobrze nadają  
s ię  n a  p rezen ty  w okresie  gwiazdko­
wym.

D la m iejscowości znajdu jących  s ię  
w  prom ieniu 100 km . od Lwowa i 
W ilna można kupow ać a p a ra ty  de­
tek torow e i posyłać je  krew nym  lub 
znajom ym  płacąc ra tam i za  odbior­
nik również i op ła tę  abonam entow ą. 
Dla osób zam ieszkałych n a  w si w  
prom ieniu 200 km. od W arszaw y —  
w ystarczy  jesczcze ta ń szy  od D ete- 
fonu odbiornik. „Echo".

Osobom zam ieszkałym  w  okolicach 
K atowic, Poznania  i  Torunia  dobrze 
je s t daw ać odbiorniki detektorow e, 
jeśli ich m iejsce zam ieszkania leży w 
prom ieniu 30 —  50 km. od stacji n a ­
dawczej. D la  osób zam ieszkałych w 
Łodzi na jlep iej kupow ać odbiorniki 
„D etefon", gdyż pozwolą one s łu ­
chać i  p rogram u w arszaw skiego i 
p rogram u lokalnego łódzkiego.

Jeśli k to ś  może sobie pozwolić n a  
w ydatek w iększy wówczas te  w szyst 
k ie  szczegóły odpadają , gdyż przy  
pomocy aparatów  lam pow ych —  n a  
w si ba tery jnych  a  w mieście, siecio­
wych, m ożna z zupełną łatw ością, od­
b ierać p rogram y nietylko krajow e 
a le  i zagraniczne.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 4 grudnia

6.33 G im nastyka. 6.60 M uzyka
7.15 D ziennik poranny. 7.25 P a rę  in ­
form acji. 7.30 M uzyka. 8.00 A udycja 
d la  szkół: „N a św iętą  B arbarę"  —  
pogadanka. 8.10 Przerw a. 11.30 Au» 
dycja  d la  dzieci starszych . 11.57 S y ­
gna ł czasu. 12 03 W dniu św ię ta  gó r­
niczego — A udycja  m uzyczna. 12.40 
Czego potrzeba  w m oje j zagrodzie. 
12.60 D ziennik południowy. 13.00 
P rzerw a. 15.00 W iad. gospodarcze. 
15.16 Cztery  rapsodie. 15.56 J a k  spę­
dzić św ięto. 13.00 Film , p la styka , a r ­
ch itek tu ra . 16.10 Pogadanka  społecz­
na. 16.15 Rozm cwa z chorym i. 16.30 
K oncert w  w yk. O rk. T adeusza  Sere- 
dyńskiego I chór Ju ran d a . 17.00 T am  
gdzie J a n  I II  z  kow alichą tańcow ał.
17.15 D. c. koncertu  ork . T. _Sere- 
dyńskiego i  chóru Ju ran d a . 17.50 Re 
po rtaż  z obchodu Barbark i. 18.00 
W iad. sportow e. 18 20 K oncert rek la  
mowy 18.45 P ro g ram  n a  ju tro . 18.60 
P rzeg ląd  p rasy  rolniczej. 19.00 K u ­
charz  — now ela Je rzego  L ieberta. 
19.20 Z p ieśnią po k ra ju . 19.45 K rąg 
m ent operow y. 20.00 W iolonczela i 
kontrabas. Pogadanka  z cyklu: „O 
in strum en tach  ork ies try  sym fonicz­
ne j". 20.15 K oncert symfoniczny. 
T ransm isja  z Filharm onii W arszaw ­
skiej. W ykonaw cy: O rk. F ilharm . 
pod dy r. W illy F e rre ro . A rtu r  Rubin 
rte in  —  fo rtep ian . W przerw ie  D zień 
n ik  wieczorny. 22.80 Rzeżnik i poe t»  
—  skecz. 23.00 M uzyka taneczna.



S tr .  6

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Szkoła Nauk Społecznych T.U.R. w  K rakow ie

W  środę, 9.X1I.1936 o godz. 6.30 w  dużej sali Z. Z. K. (ul. W ar­
szaw ska 15/17, parter) nastąpi rozpoczęcie w ykładów — mówić będą 
łnuz łow.

ADAM CIOŁKOSZ i DR. FELIKS GROSS

P ro le ta r ia t  I k u ltu ra
i

gen. sekretarzTUR. b. poseł
to w . Z Y G M U N T  PIO T R O W S K I

R o b o tn ic y  S z w e c j i  p r z o d u ją  k u l t u r ą
W stęp wolny dia słuchaczy szkoły, członków T. U. R., partji i or- 

ganizacyj zawodowych.

Zakończenie s tra jk u  w ę g la rzy  w  K rakow ie
Po tygodniowym strajku zakoń­

czony został strajk  robotników wę- 
glarskich składów detalicznych. 
Robotnicy uzyskali w iększość swo- 
ibh postulatów. W arunki pracy i 
płacy ujęte zostały w  umowę zbio­
rową, która gw arantuje robotni­
kom podwyżkę płac od 25# do 50$.

W  zawodzie węglarskim pano­
wała zupełna anarchja. Obecnie 
stan ten uległ zmianie, dzięki zor­
ganizowaniu się robotników, w 
klasowym Związku Zawodowym 
't  ransportowców, Oddziały W ęgla­

Znowu strajk szkolny 
w  p o w . l im a n o w s k im

We wrześniu b. r. wybuch) 
stra jk  szkolny we wsi W ilkowi, 
sko (pow. Limanowa) na tle za-

|  Franciszek Mucek |
Dnia 2 b. m. zmarł w  Muszynie 

ś. p. Franciszek Mucek, starszy 
magazynier kolejowy, długoletni 
członek Zarządu Głównego ZZK., 
b. długoletni prezes koła krakow­
skiego ZZK., b. członek Rady Z a­
wodowej i O. K. R. — Kraków.

Pogrzeb odbędzie się w Muszy­
nie dnia 4 grudnia o g . 15.

Delegacje kół okręgu wyjeżdża­
ją  na pogrzeb ze sztandarami. 
W yjeżdża również orkiestra z No­
wego Sącza.

Straik w garbarni 
w Wieliczce

.Wybuchł s tra jk  okupacyjny w 
garbarni Paryzenberga w Klaśnie 
koło Wieliczki.

S trajk  wybuchł na tle niespeł­
nienia żądań robotniczych.

Strajkuje 70 robotników.

Szkoła Nauk Społecznych 
T.U.R. w Krakowe

W pisy do 9.12 1936. Codziennie 
w, lokalu TUR. Sławkowska 12 od 
6.30 do 7.30.

W zywa się Związki Zawodowe 
do rychłego przesłania spisu słu­
chaczy wydelegowanych przez or­
ganizacje.

rzy w  Krakowie.'’
Mimo, że od  zakończenia strajku 

upłynęło zaledwie kilka dni, w  ca­
łym szeregu przypadków  robotni­
cy spotkali się z celowym szyka­
nowaniem i łamaniem umowy zbio 
rowej. Ale robotnicy nie dadzą się 
wyzyskiwać i w  razie dalszego sa­
botażu znowu staną do akcji-.

Związek Klasowy nie pozwoli 
krzywdzić robotników i potrafi o- 
deprzeć każdy a tak  na umowę zbio 
•rową, którą przedsiębiorcy podpi­
sali.

targu  między mieszkańcami gmi­
ny, a kierownikiem szkoły Sko­
czem. Na skutek interwencji p. 
woj. Gnoińskiego i star. Małkow­
skiego kierownik został zawieszo­
ny w urzędowaniu. Ludność prze­
rwała strajk, m ając zapewnienie 
ze strony inspektorów szkolnych, 
że p. Skocz w ciągu miesiąca zo­
stanie przeniesiony do innej m iej­
scowości.

Jakież było zdumienię rodzi- i 
ców, kiedy z początkiem listopada 
p. Skocz rozpoczął naukę. Aby za­
bezpieczyć się przed, ponownym 
strajkiem, p. kierownik przed- 
krzyżem zaprzysiągł dzieci, zobo 
w iązując je  do chodzenia do szko- 
ły Obecnie na 180 dzieci zale­
dwie 8—10, t. j. 5 procent, uczę­
szcza do szkoły. Stan ten budzi 
poważne zaniepokojenie wśród 
ludności. W brew  wyraźnemu o- 
świadczeniu p. kuratora Godec- 
kiego, złożonemu wobec delegacji 
rodziców, o przeniesieniu kierow­
nika, p. Skocz nadal urzęduje. 
Zdaje się, że plotki o jego „ple­
cach" są  prawdziwe.

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia i  grudnia —  noa.

D r. Baranow ski W lodz. —  T a ta r ­
ska  11, tel. 187-13.

D r. H aas A dolf, S aarego  10, tel. 
126-92.

D r. K aczyński H en ryk  —  Topolo­
w a 42, te l. 162-01.

D r. N euw elt S tan . // Zam ojskiego 
28, tel. 124-47.

P rzyd a łyb y  się choi
Przedmieścia nasze przedsta­

w iają pożałowania godny obraz 
zaniedbania. Kiepskie, wyboiste 
jezdnie, nienaprawione chodniki 
albo zgoła brak ich, oto sta ła  bo­
lączka mieszkańców peryferyj, 
których zły los skazał na  zamiesz­
kiwanie tych zapomnianych przez 
świetny m agistrat regionów.

Ot, weżmy dla przykładu ul. 
D ługosza b. uczęszczaną, którą 
óbecnie przedłuża się aż do mostu 
Piłsudskiego. W  niedalekiej przy­
szłości stanie się ona jedną z 
głównych arteryj Podgórza. N ie­
stety do tej pory nie ma na tej u- 
Iicy, już  nie mówimy o dobrych, 
ale bodaj znośnych chodników. 
W  wielu miejscach niema wogóle

Historje dnia
Skorzysta ł z okazji. W  czasie kup ­

n a  skradziono w  sklepie D. Horowi­
tz a , p rzy  u l. Grodzkiej 1. 21, dwie 
sz tuki m aterii n a  u b ran ia  męskie, 
w artośc i 300 zł.

N a zim ę „spraw ił"  sobie pierzynę. 
Z m ieszkania  R. Finkelszte in , p rzy  ul. 
M ogilskiej 1. 43, skradziono dwie po­
duszki i  p ierzynę, w artości 150.

N ajechanie : N a  ul. K opernika, k ie­
rowca a u to  -  dorożki J .  R adzyń ski, 
zam. przy  u l. W ita  S tow asza 1. 6, n a ­
jechał n a  dorożkę konną n r . 282, po­
w ożoną przez  W . G aw ła, w skutek 
czego zarów no samochód, ja k  i  do­
rożka  konna, zostały  lekko uszkodzo­
ne.

Chciał p rzejechać tram w aj. W ł. Ku 
klińsld 1. 30, woźnica, zam. w R ajsku, 
pcw. K raków , jadąc  parokonnym  w o­
zem ciężarow ym , najechał n a  rogu  ul. 
K a n a ry js k ie j  i  W arneńczyka na 
prze jeżdżający  wóz tram w ajow y, w 
k tórym  w ybił dyszlem  dw ie szyby. 
Szkoda na ra zie  nie usta lona .

Zderzenie dorożek. K ierow ca auto- 
dorożld N r. K r. 6820 M. M atropiec, 
zam . przy  ul. A snyka 1. 5, jadąc  ul. 
K arm elicką, w  kierunku  m iasta , 
chciał u  w ylotu ul. M ichałowicza w y­
przedzić tram w a j i  na jechał w skutek 
tego  n a  jadącego  w  przeciw nym  kie­
runku  au to  -  dorożkę N r. 6376, pro­
w adzoną przez  M. K om hausera, żarn, 
p rzy  u l. W enecja 1. 3 Oba samochody 
zostały  lekko uszkodzone.

Samobójstw o. Znaleziono n a  plaży 
„W aw el" nad  W isłązw łoki nieznane 
go dężczyzny, la t  około 20, k tó ry  po­
pełnił sam obójstw o przez  powieszenie 
się n a  ganku. Identyczność zwłok na  
raz ie  nie usta loni.

„Cykliści" pod kluczem. M. Jodłow  
ski i  L . W ójrickiew icz zostali z a trzy ­
m ani przez  policję n a  u l. Mostowej, 
jako  spraw cy kradzieży  p a lta , n a  szko 
dę N . Ickow icza, zam . p rzy  ul. Sw. 
F i lip a  1 .11  i  dwóch row erów  n a  szko­
dę n ieusta lonych na razie  właścicieli. 
P a lto  zwrócono pokrzyw dzonemu, ro ­
w ery złożono zaś w IV kocis. p rzy  ul. 
G rodzkiej 1. 65.

N ieudała  w ypraw a. J .  Gawroński 
i  M. Bożek zostali zatrzym ani przez 
o rgana  P . P . n a  ul. Bożego C iała, z 
narzędziam i do w łam ania.

ik i na ul. D ługosza
I chodnika. Prawdziwą udręką jest 
przechodzenie tą  ulicą podczas 
słoty lub roztopów. Ludzie po ko­
stki b rną w  błocie i oczywiście 
kina „na czem św iat stoi" na m a­
gistrat. A m agistrat nic, ani nie 
drgnie. Przyoblekł się w  spokój 
iście olimpijski i z politowaniem 
spogląda na udręki ludzkie. On 
je s t wyższy ponad utyskiwania.

No, ale żart żartem — trzeba 
jednak zająć się tą  spraw ą. Nie 
wystarczy przejechać się limuzy­
ną, należy przejść się piechotą po 
tej ulicy. Możeby wreszcie ul. 
Długosza doczekała się chodni­
ków.

Z"roiti?dz“nie emerytów 
kolejowych
bez względu na przynależność 
związkową, odbędzie się w  ponie­
działek. dn. 7 grudnia b. r. o go­
dzinie 10-tej w  sali ZZK. przy ul. 
W arszaw skiej 17, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Postulaty emerytów przed 
rozstrzygnięciem.

2) Sprawozdanie delegatów z 
dotychczasowej działalności.

3 ) Dyskusja i wnioski.

Referuia spraw y Jan Packan, P.
Kabat i inni.

O iak najliczniejszy udział uprą 
sza Komitet.

Uwaga członkowie PPS.
Na zasadzie uchwały Rady Na­

czelnej PPS. z dnia 7 listopada b . r. 
i okólnika CK W . z dnia 18 listopa­
da b. r. REJESTRACJA CZŁON­
KÓW PARTJI w  Krakowie, odby­
w a się codziennie w  lokalu OKR. 
PPS. Al. Krasińskiego 16, II p., w 
godzinach od 18 do 19.30.

Reiestracia trw a do dnia 15 gru­
dnia b. r .  Kto do tego dnia nie pod 
da się obowiązkowi rejestracji łą ­
cznie z zapłaceniem zaległych skła­
dek, przestaje być członkiem Partii. 
Dotychczasowe legitymacje oartyi- 
ne-tracą ważność z dniem 31 gru­
dnia b. r.

OKR. PPS. Kraków-miasto 
im. 1. Daszyńskiego. 

Co orają w kinoteatrach
1 A D RIA : „B urzliw a młodość". 

A T L A N T IC : „Żółty skarb" i „Po­
znali się w Monte Carlo". 

BAGATELA: „Cale miasto o teir
mówi" i  rew ia  „N a wesoło".

K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA. Od
dnia 1 g rudn ia  1936 r .  „K siążę Wo- 
roncow ".

S T E L L A : ..Zbieg z Jaw y".
KINO M U ZEUM : „S traszny

PR O M IEŃ : „Panow ie w cylin­
drach".

STELI A: „Zew krwi"
ŚW IT : „Dw a dni w  ra ju " . 
U C IE C H A : „Tylko ty " .
W AN D A : „Trędow ata".

Polska Partia 
Socjalistyczna

W  niedzielę, 6  grudnia o godz. 
10-ej rano w sali Domu Górników 
— Al. Krasińskiego 16 
tow. Henryk ERLICH z W arszawy

wygłosi odczyt p . t. 
„SOCJALISTYCZNE ROZWIĄZA­
NIE KW ESTJI ŻYDOWSKIEJ".

Uwaga
Zarządy Zw. Zaw. Komit. Miejsc. 

P. P. S. i TUR!
W sobotę, 5 b. m. o godz. 6-ej 

w.ecz., w  sali Górników, Al. Kra­
sińskiego 16, odbędzie się

K O N FEREN CJA  Z A RZ Ą D Ó W .

Z m ia s ta
W A L N E  Z G RO M A D ZEN IE CZŁON 
KÓW KRA K . TOW . T E C H N IC Z ­

NEGO
odbędzie s ię  w p ią tek , dn ia  4-go 

g rudn ia , o  godz. 18.30 w sali kino­
wej Muzeum Przemysłow ego w K ra  
kowie, ul. Sm oleńsk 9. W  raz ie  b ra ­
ku kom pletu odbędzie się o  godz. 19 
drug ie  W alne  Zgrom adzenie, — bez 
względu n a  ilość członków.

ZW IED ZAN IE MUZEUM 
XX. CZARTORYSKICH 

organizu je  W ydział K ult. - O św iatowy 
Związku Zawodowego Pracow ników  
U m ysłowych, K raków , u l. S ław kow ­
ska 6, w  niedzielę, dn ia  6 grudnia  
b . r ., pod fachowym  kierow nictw em 
Z biórka  punk tua ln ie  o godz. 11-ej 
przed południem pod Muzeum, ulica
P i ja r s k a  6-15.

Związek Użyteczności Publicz­
nej, Oddział w  Krakowie, i Tow a­
rzystwo Uniwer. Robotniczego w 
Krakowie urządzają dla dzieci ro­
botniczych w  hali mieiskiej przv 
ulicy Rajskiej w  sobotę, dnia 5 
grudnia o godz. 5 po p o t

„MIKOŁAJA"

z bardzo urozmaiconym progra­
mem oraz podarkami.
. Bilety wcześniej do nabycia w 
bibljotece TUR., ul. Sławkowska 
12.

Kalio krakowskie
SOBOTA, 5 grudnia 

6.30 A udycja poranna. 7.25 K ilka
inform acji. 7.30 P ły ty . 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.30 Śpiew ajm y piosenki. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 P ły ty . 12.40 
T rybunał młodych... 12.50 Dziennik 
południowy. 13.30 P ły ty . 14.30 Te­
a t r  W yobraźni: „Idzie św. M ikołaj..." 
15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 
K oncert. 15.30 P ły ty . 16.00 Pogadan­
k a  a k tualna . 16.10 W iadomości z 
dnia... 16.15 M iniatury  m uzyczne. 
17.00 T ransm isja  nabożeństw a. 17.50 
Przeg ląd  wydawnictw. 18.00 P oga­
danka a k tualna . 18.10 W iadomości 
sportow e. 18.20 M uzyka taneczna. 
18.50 P ogadanka ak tualna . 19.00 „Ży­
w o t niezłom ny". 19.40 K oncert sym f 
20.30 Nowości literackie. 20.45 D zien­
n ik  wieczorny. 21.00 Aud. d la  Pola­
ków z zagran icy . 21.30 K oncert wie­

czorny.

R ep ertu a r
T E A T R  IM . J .  SŁO W ACK IEG O .

P ią tek , 4 g ru d n ia  godz. 7  i 9.15 
wiecz. „ K a rie ra  A lfą  Omegi".

Sobota, 5 g ru d n ia  „A rcyszofer E -

Pod kierunkiem  reż . J .  K arbow ­
skiego odbyw ają  s ię  p róby z najbliż  
szej p rem iery, komedii S. R aphael- 
sona p. t . :  „B y rozum  by ł p rzy  mło­
dości". W  głów nej ro li kobiecej w y­
stą p i p . Zofia Ja roszew ska, w  głów 
nej roli m ęskiej p. W . N ow akow s­
k i, w  innych pp .: Gearsonówna, Kłoń 
ska , F ab isiak , Modzelewski, W roń­
ski.

T E A T R  STA RY .

A R T U R  R U B IN S T E IN  nasz  słyń 
n y  p ia n is ta , w ystąp i tylko jeden ra z  
a  to  w sobotę, 5 b. m. io Starym 
Teatrze.

N Y O T A  IN Y O K A , św iatow ej s ła­
w y tance rka  h induska , w ystąp i w 
niedzielę, 6 b. m. w S tarym  T ea trze

Z T E A T R U  „B A G A T E L A " Co­
dziennie rew ia  p . t . :  „Ach ta  mi-

T E A T R  PO W SZECH N Y  DOMU 
ŻO ŁNIERZA .

W  sobotę, dn ia  5 g ru d n ia , rozpo­
czyna krakow ski T e a tr  Powszechny 
Domu Żołnierza przy  ul. Lubicz trz y  
n a s ty  z  rzędu sezon. T e a tr  p ragn ie  
stać  się ja k  n a jpopu larn ie jszą  i  na j 
użyteczniejszą placów ką rodzim ej 
sz tuk i, dla na jszerszych w arstw  prze 
znaczoną, 5 godnym  spadkobiercą nie 
zapom nianego i n ie  odżałowanego 
„M iejskiego T e a tru  Powszechnego" 
przy  u l. R a jsk ie j z  przed  la t.

N ow a D yrekcja, w osobie pozyska 
nego dla te a tru  osta tn iego  dy rek to ­
r a  tam te j, ta k  pięknie w kronikach 
K rakow a zap isanej sceny, znanego 
d ram a tu rg a  i  wieloletniego dyrekto 
r a  „M iejskiej szkoły dram atyczne j"  
p ro f. Jó zefa  W iśniewskiego, doboro 
wy, u sta lony  przez niego  re p e rtu a r , 
p ięknie z estro jony  zespół a rty s ty cz ­
ny, w spółpraca  znakom itego a r ty s ­
ty  - p la styka , zasłużonego pracow ­
nika niegdyś te a tru  im . J .  Słowackie 
go p ro f. Z ygm unta  W ierciaka  —- 
w szystko sk łada  się n a  to , że obec­
ny  sezon s tan ie  s ię  przełomowym w 
życiu ta k  użytecznej i  potrżebttej #  
mieście in sty tucji.

Z  uw agi na zb liża jącą  s ię  se tną  
rocznicę urodzin tw órcy  m ieszczań­
skiej kom edji M ichała Bałuckiego, 
sezon rozpocznie jedna  z najlepszych 
i najw eselszych jego  fa r s  „K rew nia 
k i" , po czym zaraz  dn ia  następnego  
w  niedzielę, 6  g rudn ia , w ejdzie na  
a fisz  doskonała krotochw ila K azi­
m ierza  Zaleskiego „Oj, mężczyźni, 
mężczyźni".

Dyżury w  Związku Robotników 
Przemysłu Skórzanego Oddział I 
w Krakowie, Al. Krasińskiego 16
odbyw ają się od godz. 6—8 wie­
czorem w  poniedziałki, środy, 
czwartki i piątki. Dyżury pełnią 
tow. tow. Pawlak, W ojtas, Żabie- 
rzewski i Bulsiewicz.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Katastrofa kopalniana Z  C h o r z o w a

W  środę, wieczorem wydarzy­
ła się katastrofa górnicza w  po­
dziemiach kopalni ^.Mysłowice. Z 
nieustalonych z razu przyczyn za-, 
łamał się filar, głębokości 135 me 
trów. Czterech górników zostało 
zasypanych węglem.

W szczęto akcję ratunkową. — 
Dwóch zasypanych wydobyto ży­
wych, zaś dwóch pozostałych po­
niosło śmierć. Zwłoki ofiar kata­
strofy umieszczono w  kostnicy w 
Mysłowicach.

W  jaRim celu?
Niejaki Józef N aw rat z Lipin 

odpowiadać będzie przed sądem 
za łamanie drzewek przydrożnych 
i niszczenie zieleńców. Nawrat, 
w racając wieczorem do domu, po­
łam ał 5 drzewek na szosie-Lipiny- 
Piasniki, o raz powyrywał krzewy 
na zieleńcu w  Lipinach.

Trudno zrozumieć, z jakiego 
powodu mścił się p. N aw rat na 
drzewkach i krzewach przy publi­

Rannych umieszczono w  szpita­
lu. Życiu ich nie grozi niebezpie­
czeństwo. .

Dochodzenie, prowadzone przez 
władze górnicze, ustaliło, że kata 
strofa pow stała podczas odbudo­
w y filaru. W skutek załamania się 
stempli spadł ze stropu blok ka­
mienny wagi około 5 tonn; k tó­
ry przygniótł 4 robotników.

Akcja ratunkow a trw ała 3 go­
dziny.

cznych drogach i placach. W  okrę­
gu przemysłowym mamy tak mało 
zieleni, a tak  dużo zawalisk i róż­
nych obskurnie wyglądających 
hałd, że należałoby pielęgnować 
każde drzewko i każdy zielony 
krzew, które upiększają do pew­
nego stopnia przykry widok na 
zawaliska i t. p. Robotnicy, pil­
nujcie każdego drzewka, bo nale­
żą  one do wszystkich.

W Inspektoracie Pracy w Cho­
rzowie rozpatrywano skargę ro­
botników fabryki „Łańcuch" w 
Chorzowie, którzy żalili się na złe 
warunki p ra c y . ' Załoga twierdziła 
m. in., że kierownictwo fabryki nie 
udziela robotnikom urlopów, za 
które również nie wypłaciło im 
żadnego odszkodowania. Poza tym 
w fabryce nie ma rady robotni­
czej, choć zatrudnia się tam ogó­
łem 20 robotników.

Po wysłuchaniu stron kierowni­
ctwo fabryki oświadczyło wobec 
inspektora pracy, że niezwłocznie 
przyzna robotnikom urlopy, oraz 
poleci wybrać komisję, która zaj- 
mie się przeprowadzeniem wybo­

Nowa kolonia urzędnicza w  K atow icach
Związek urzędników sam orzą. 

dowych i państwowych W oj. Ślą­
skiego nabył od „W spólnoty Inte­
resów" teren pod budowę dom- 
ków prywatnych. Teren obejmuje 
17 ha powierzchni i podzielony

rów Rady Robotniczej.
*«

Z dniem 1 grudnia b. r. Miejski 
Obywatelski Komitet Zimowej P o ­
mocy Bezrobotnym w  Chorzowie 
przystąpił do zbiórki m ateriało­
wej. Przyjmowane są  wszelkie o- 
fiary na rzecz bezobrotnych, jak 
paczki żywnościowe, odzież i t. d. 
W tym celu przesyłane będą do 
każdego domu osobne formularze, 
zaw ierające deklaracje zaofiaro­
wanych przedmiotów. Po odbiór 
tych zgłoszą się upoważnione o-, 
soby. M ateriały będą zbierane 
przez specjalne wozy, objeżdżają 
ce w  pewnych dniach ulice mia­
sta.

został na 170 parcel, o powierzch­
ni 800 do 1500 metrów kw. Teren 
leży przy ul. Chorzowskiej pomię­
dzy kop. „Eminencją" a kolonią 
Korzutka. Cena za metr wynosi 
4 zł. .

0 umowę zbiorową 
w przemyśle stolarskim

Dnia 1 b. m. w  Inspekcji Pracy 
51 obwodu w Rybniku odbyła się 
konferencja w sprawie zawarcia, 
umowy zarobkowej w  przemyśle 
stolarskim. Omówiono znaczenie i 
zasady takiej umowy. Pracodaw ­
cy, którzy1 nie m ają w  tym prze­
myśle zrzeszenia, postanowili od­
być w  dniu 6 b. m. konferencję 
pomiędzy sobą i przystąpić do 
dalszych obrad w  dniu 18 b. m.

S tra jk  w  K opaln i R adzionkow skie j
(PA T .). W czoraj rano wybuch! 

s tra jk  w kopalni Radzionkowskiej, 
gdzie robotnicy porzucili p ra ­
cę pa  skutek wypowiedzenia umo­
wy przez dyrekcję kopalni szty­
garowi Szrajerowi.

W  związku z zatargiem  odbyła 
się konferencja u inspektora p ra ­
cy, w  wyniku której dyrekcja ko­

Niejednolite płace robotników w 
zawodzie stolarskim są powodem 
brudnej konkurencji niektórych 
firm, co odbija się na przedsię­
biorstwach, robotnikach i konsu­
mentach. Je s t, nadzieja, że ten 
stan rzeczy ulegnie z chwilą za ­
warcia umowy zarobkowej zmie­
nię na lepsze. Rzeczą samych ro ­
botników będzie wywalczyć sobie 
lepsze płace.

palni zgodziła się nie zwalniać 
wyżej wym. sztygara, lecz prze­
nieść go do innego działu pracy. 
Wobec tego należy oczekiwać 
szybkiego zlikwidowania strajku.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN TE R O K . Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


